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(Wiedzie się ministrwi fiansów. — Niewypuszcze- 
nie renty amortyzacyjnej i tworzenie z niej fundu
szu na nieprzewidziane wypadki. — System madja- 
ryzacyjny teraźniejszego rządu węgierskiego. — 
Manifest komitetu wyborczego Niemców czeskich.— 
Ere szlachecka w Moskwie. — Do sprawy tonkiń

skiej.

Ustawa finansowa na r. 1883 upoważniła 
ministra finansów do wypnszczenia renty amor
tyzacyjnej do wysokości realnej 151/, miliona, 
na co trzeba by, licząc podług kursu, wydać o- 
bligacji na 19 prawie miliona. Wczoraj telegraf 
podał wiadomość, że minister finansów nie wy
puści tej renty amortyzacyjnej w tym rokn, 
gdyż wydatek ten ma się pokryć z nadwyżek 
dochodów, które po nad preliminarz wpływają 
do kas rządowych. A gdy dla pokrycia niedo
boru w r. 1883, spowodowanego nadzwyczajne
mu wydatkami, w kwocie 28 milionów, już mi
nisterstwo finansów dostarczyło 12 milionów z 
wzrastających nadwyżek i zapasów kasowych, 
tak iż Rada państwa potrzebowała już tylko 
uchwalić pożyczkę 16 milionów, tj. mniejszą 
kwotę niż w r. 1883 wydać przychodzi na bu
dowę kolei arlbergskiej, transwersalnej itd. to 
doliczywszy te 12 milionów do uchwalonej a 
niewypuszczonej renty amortyzacyjnej 19*/,0 mi
lionów, okaże się, że dochody państwa wzrosły 
w ostatnich dwu latach o 31*/t# milionów złr. 
Gdy się przytem zważy, że owa pożyczką po
kryte 16 milionów poszły na nadzwyczajne wy
datki, tj. na budowę nowych kolei to się oka
że, że zwyczajne dochody i rozchody Austrji 
już teraz się równoważą, chociaż jeszcze nie 
tknięto się reformy podatków, mającej prowa
dzić do zrównoważenia budżetu austrjackiego.

To nas napawa otuchą, że ta  zamierzona 
przez ministerstwo finansów reforma podatko
wa może być bardzo zredukowaną przez Radę 
państwa i może śfanało ograniczyć się jedynie 
do sprawiedliwszego rozkładu podatków, mają
cych uledz reformie, a nie dążyć do podwyższe
nia ciężarów dla zrównoważenia budżetn.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że owa ren
ta amortyzacyjna uchwalona przez Radę pań
stwa nie będzie w tym rokn wypuszczoną, po
zostanie nietknięta w kasie państwowej, i sko
ro zastąpiono ją  podwyżką dochodów bieżących, 
nie potrzeba będzie od niej opłacać 800.000 złr. 
procentn rocznego. To^nar naprowadza na myśl, 
że takie gromadzenie renty w kasie, może być 
w tym celu postanowionem, aby na wszelki nie
przewidziany wypadek rząd posiadał rodzaj fun
duszu żelaznego. W Niemczech z kontrybucji 
francuskiej rząd utworzył fundusz żelazny na 
przypadek wojny. W Anstrji powstawałby po
dobny iundusz z nadwyżek dochodów ponad 
preliminarz. Pierwszy początek byłby zrobiony. 
16 milionów renty już leżeć będą jako zapas, 
których w nieprzewidzianych bndżetem wypad
kach użyć będzie można. ..

Bądźcobądź takie szybkie poprawienie się 
finansów austrj&ckich, jest także silnem wzmo
cnieniem stanowiska obecnego ministerstwa. 
Kwestja finansowa była i będzie zawsze najwa
żniejszym motorem w państwach konstytucyj
nych, wywołującym zmiany ministerstwa i sy
stemów rządowych.

Wspomnieliśmy już przed paru dniami 
o pojawieniu się zapowiadanego ód dawna 
manifestu „mężów zaufania Niemców czeskich.* 
Ogłosił go, jak wiadomo, niemiecki centralny 
komitet wyborczy w Pradze, a zredagował w 
formie tak niby umiarkowanej, że pomimo całej 
nienawiści, jaką autorowie zionęli w treści jego 
ku swom przeciwnikom, z powodu rzekomego 
umiarkowania w stylizacji manifest ten nie 
mógł ul«dz konfiskacie.

C&h, odezwa trzymana jest w tonie nie
zmiernie Bmętnym. Bo też i przedmiot, z które
go auto-owie wysnuć musieli tkankę frazeologi
czną, wale jest niewesoły. We wstępie opowia

dają dzieje minionej przeszłości, rozwodzą się 
zwłaszcza szerzej nad chwilami swej świetności. 
Dłuższy ustęp poświęcili rozbiorowi, albo raczej 
pochwale działalności Niemców czeskich w cza
sie ich dziesięcioletniego panowania i nienatu
ralnej preponderacji w sejmie czeskim.

Dalszy ustęp manifestu omawia oczywiście 
z kolei także i dobę dzisiejszego npadkn, zasta
nawia się nad przyczynami rozwiązania prag- 
skiego sejmn, i nad mogącemi ztąd wyniknąć 
następstwami.

„Jeżeli czesko-narodowej koalicji — brzmi 
manifest — która dąży do celu swego z całą 
bezwzględnością, powiedzie się uzyskać więk
szość w sejmie czeskim, wtedy otworzy się no
we i obszerne pole dla walki -około utrzymania 
jedności państwowej i podtrzymania u p r a 
w n i o n e g o  s t a n o w i s k a  s z c z e p u  n i e 
m i e c k i e g o .  O ile znamy zamysły naszych 
przeciwników, niema wątpliwości, że przyjdzie 
nam stoczyć z nimi ciężką i zaciętą walkę. Idea 
państwowa Austrji, wolność konstytucyjna, nasz 
byt narodowy, oto ideały, wypisane na naszym 
sztandarze. Dlatego też walka, którą nam na
rzucono, będzie walką o nasz byt polityczny i 
narodowy."

Przytoczyliśmy jeden z więcej umiarkowa
nych nstępów manifestu. A ileż w nim arogan
cji, pychy, prawdziwie prusaczej albo raczej 
żydowsko - teutońskiej!... Kto nie wie, co to jest 
„uprawnione* stanowisko szczepu niemieckiego 
niech sobie przypomni dawniejsze rządy austr- 
jackie, w których ośm miljonów Niemców uci
skało z całą brutalnością czternaście miljonów 
reszty obywateli anBtrjackich słowiańskiego al
bo romańskiego pochodzenia, w których wiedeń- 
sko-pruska klika adwokatów i bankierów sy
stematycznie zubożałą wschodnie i południowe 
kraje monarchii ze słowiańską ludnością, tucząc 
natomiast najrozmaitszemi przywilejami prowin
cje niemieckie niech sobie wreszcie przypom
ni owe błogie czasy, w których kasynowcy i 
mekasynowcy pragscy robili majątki, posługu
jąc się najpodlejszym szwindlem, doprowadzają
cym do ruiny setki tysięcy obywateli, których 
całą winą była ich nieprzezorność.

I  do takiego „uprawnionego* stanowiska 
zdążają napowrót menerzy centralistów z całą 
forsą! No, chyba już i sama spokojniejsza część 
ludności niemieckiej nie życzy sobie wcale, aby 
powróciły czasy tego „uprawnionego stanowi
ska* albo raczej u p r a w n i o n e g o  s z wi n d l u ,

Manifest kończy się wyrażeniem nadziei, 
że z spodziewanej walki Niemcy wyjdą zwy
cięzcami.

Ha, zobaczymy!...

Znane są powszechnie stosanki narodowo
ściowe na Węgrzech. Również i tam — podo
bnie jak do niedawna w Cislitawiii — rząd 
„dla wzmocnienia węgierskiej idei państwowej" 
przygniata z całą brutalnością indy niemadiar- 
skie, zwłaszcza słowiańskie. Z pomiędzy tych 
ostatnich ściga najsrożej Słowaków.

Ustęp ten skonfiskowała c. k. Prokuratorja 
Państwa.

powstałe instytucje naukowe — zamknięto im a 
majątek ich zabrały kasy rządowe. Język sło
wacki wypędzono ze wszystkich szkół, sądów i 
urzędów — rugują go także zwolna i z kościoła. 
Madjaryzacja na każdem polu i to jak najszyb
sza — oto hasło dzisiejszego rządn i obecne6o 
pokolenia węgierskiego.

Gdy zabrakło publicznych instytucyj, z któ
rych by można jeszcze było wygnać ducha sło
wackiego, wzięto się do ludzi, z jakiejkolwiek 
racji wybitniejsze zajmujących pośród narodu 
swego stanowisko. Padło sporo ofiar. Najlżej
szego chwytano się pozoru, aby dowieść anti- 
rządowego usposobienia.

Nic naturalniejszego nad to, że śród takich 
okoliczności panslawizm zapuścił także i między 
Słowakami swoje korzenie. Tonący chwyta się 
i brzytwy... Skorzystali z tego Węgrzy, i dalej
że pod kategorję panslawistycznych aspiracyj 
podciągać każdy objaw narodowego życia Sło
waków. W ten sposób pchają ich oni sami w 
objęcia Moskwy, w które prócz przekupionej

garstki moskalofilów — raczej carofilów — nikt 
chyba dobrowolnie nie zechce się garnąć.

O ucisku Słowaków dochodzą nas wieści 
nieustannie. Aby je wszystkie notować, potrze- 
baby chyba osobną rubrykę zaprowadzić. Dla 
nas to niemożliwe, wystarczy zresztą podawa
nie od czasn do czasu faktów, które z pominię
ciem tysiąca innych podobnych, potrafią dosta
tecznie zilustrować taintejsze stosunki. Oto je
den z nich.

We wsi Krainie, W komitacie Nitrzańgkim, 
jest pastorem znany patrjota słowacki Boor. 
Urząd gminny w Kramie ożywał dotychczas 
pieczęci z napisem węgierskim, pomimo że lu
dność jest słowacką, i języka węgierskiego nie 
roznmie. Nic więc dziwnego, że znaleźli się ta
cy, którzy niewłaściwość tę chcieli usunąć. Mię
dzy doradcami był także i  pastor Boor, który 
rządowi dawno już był solą w oku. Władza od
nośna wytacza mu zatem proces, i skazuje ni 
mniej ni więcej — tylko na rok więzienia i 500 
złr. kary. Za co ? Za pieczęć ? Gdzież tam ! „Za 
agitację przeciw idei państwa węgierskiego!!...“

A zatem, zdaniem władz węgierskich, samo 
już dążenie do zmiany języka urzędowego w 
gminie, zmiany, dozwolonej ustawami węgier- 
skiemi, jest a g i t a c j ą  p r z e c i w  i d e i  p a ń 
s t w a  w ę g i e r s k i e g o !

Nie wiadomo, dokąd zajdą Węgrzy z dzi
siejszym swoim systemem zaciekłego madi&ry- 
zowania wszystkiego, co nie węgierskie, — ale 
to można z całą powiedzieć pewnością, że do 
wytkniętego celu — nie zajdą...

ny wyraz stanowczej różnicy między oboma rzą
dami.

Plener contra Polakom.

W osobnym artykule, pomieszczonym vr Oa- 
zecie naszej przed kilku dniami, zaznaczyliśmy 
zwrot w wewnętrznej polityce caratu, polegają
cy na odsunięcia się od długo pieszczonego lu
du, a schlebianiu natomiast szlachcie. Poznanej 
przemowie cara do przedstawicieli stanu szla
checkiego na koronacji wpadły naturalnie Mo- 
tkowtkija Wiedomosti w zachwyt, tym razem 
wcale nieudany. P. Katkow zaznaczył już na
wet nową erę dla Moskwy, e r ę  s z l a c h e 
c k ą .  Słusznie też odpowiada Notacje Wremia: 
„Czas byłby już chyba porzucić mrzonki o ja
kiejś wyższości stanowej i o tern wszystkiem, 
co z ową rzekomą wyższością łączy wyobraże
nie niektórych naszych publicystów."

Tym razem ma Noto, Wremia słuszność.

Do Paryża nadeszł^wiaAomoóć, że cesarz 
anamicki Tu-Duk ma bydekłouny do zgody, i
że misja posła francuskiego Kergaradeca uwień
czoną zostanie pomyślnym skutkiem. Jeżeli tak 
jest w istocie natenczas ekspedycja tonkińska 
zamieniłaby się na zwykła wyprawę przeciw 
korsarzom. Prease otrzymała z Paryża w tej 
sprawie następującą korespondencję:

„W tutejszych kołach dyplomatycznych nie 
zapatrują się na sprawę tonkińską tak czarno 
jak w biurach redakcyjnych. Wierzą tutaj, że 
kwestje sporne zostaną załatwione pokojowo 
nietyłko między An&mem i Francją, ale także 
między repnbliką a Chinami. Rząd francnski w 
ostatnich dniach otrzymał ze strony rządu chiń
skiego wskazówki, które dają podstawę do prze
konania o pokojowem Załatwienia kwestji.

W Paryżu nie chcą obstawać przy pew- 
przy pewnych formalnościach, które w zatargu 
francuzko - chińskim stoją na pierwszym planie, 
a do wojny z Chinami wcale Francuzi gustu nie 
czają, brak im bowiem dostatecznych sił Woj
skowych i pieniężnych, aby się zmierzyć z ol- 
brzymiem państwem. Tricon otrzymał właśnie 
wskazówki w tym kierunku, mówią też, że za
stąpi go baron de Ring, były konsul w Egip
cie za czasów Arabiego baszy, który był ajen
tem dyplomatycznym w Chinach, zna kraj i lu
dzi i jest przez Chińczyków łubiany. Wszystko 
zależy od stanowiska Rady rządzącej w Peki
nie, która ma przeważny wpływ na Tu-Duka i 
jego mandarynów. Charakterystyczną jest rze
czą, ze równocześnie sygnalizują mianowanie 
sir Edwarda Maleta angielskim posłem w Chi
nach, tego samego Maleta, który był jeneralnym 
konsulem w Egipcie i jako taki występował 
stanowczo przeciw Ringowi. Oznacza to specjal

niedobory, a, taryfę będą okładać podług sto-
Nie is '

Telegraf doniósł nam wczoraj o mowie Ple- 
nera, wygłoszonej w Izbie handlowej w Chebie 
(Eger) o ubiegłej sesji parlamentarnej. W mo 
wie tej Plener z prawdziwie krzyżacką zaja
dłością rzucił się na obecną większość Rady 
państwa, a szczególnie na Polaków i Czechów. 
Kłamstwa, inwektywy, oszczerstwa, wszystko 
to poplątał ze sobą, a choć nie mógł dla upa
dającej partji centralistów inaczej zformułować 
program, jak tylko w pustym frazesie: „jedność 
i opór* — to ulżył sobie przynajmniej żółci na- 
wymyślawszy wszystkiemu, co się obecnie w 
Austrji robi. Notujemy ten nowy akt bezsilnej 
złości arcycentralisty, z pewnego rodzaju zado
woleniem, dowodzi on bowiem, że znaczenie na
sze wzrosło, skoro na takie narażone jest ataki.

Plener nabajawszy wiele o upadku idei 
państwowej w Anstrji, roznmie się dopiero od 
czasu, gdy prawica przyszła do steru, taki ustęp 
poświęcił Galicji.

„Od wielu la t prowadzą w Galicji czysto 
polską politykę. Ale Polacy tern nie są jeszcze 
zadowoleni; państwo Polskie mnsi być odbudo
wane i dlatego chcą dostać w swoje ręce kole
je żelazne. Rząd, zdaje się, poczynił względem 
nich wcale wielkie przyrzeczenia, w przeciwnym 
bowiem razie namiestnik nie byłby mógł tak 
stanowczo mówić o obsadzeniu posad krajowca
mi. Cóż skłoniło rząd do takich koncesyj? Czy 
względy wojskowe? Właśnie o galicyjskiej ko
lei Transwersalnej utrzymywano, że ma być wy
budowaną przeważnie ze względów wojskowych, 
a tesame względy powinny także obowiązywać 
i dyrekcję ruchu. Ale czy te względy wymaga
ją przeniesienia zarządu do Lwowa? Przeci
wnie, wiadomo, że wszystkie wojskowe powagi, 
ministerstwo wojny i departament kolejowy te 
go ministerstwa oświadczyły się przeciw decen
tralizacji kolei żelaznych, co tez jest rzeczą cał
kiem naturalną. Skoro zarządy kolejowe prze
niesione zostaną do Galicji, zaprowadzony zo
stanie na kolejach język polski, jako urzędowy, 
a wtedy szybkie porozumienie się z komendą 
armii będzie niemożliwe. A na Bzybkiem poro
zumienia się i dyspozycji na odległych liniach 
bardzo wiele zależy na wypadek mobilizacji. 
Upaństwowienie kolei żelaznych wtedy tylko 
ma sens, jeżeli państwo w skutek tego otrzyma 
pełną władzę nad kolejami i pochwyci w ręce 
politykę taryfową. Całą tendencją tego systemu 
jest centralizacja w przeciwieństwie do prywa
tnych towarzystw, mających swe siedliska na 
prowincji, a słusznie ankieta kolejowa oświad
czyła się za centralizacją, nazywając federali- 
styczne pod tym względem zachcianki „niebez
piecznym dla państwa eksperymentem “ My zaś 
mamy z funduszów państwowych budować ko
eje w Galicji, aby one stały się wkrótce kole- 
arai polskiemi! Nowa sieć kolei galicyjskiej ma
cosztować 43 milionów, Galicja przyczynia się 

do tego jednym milionem, a my mamy płacić 
na koleje, które oddane zostaną w ręce Po
laków ! Tak to Polacy pojmują autonomię, eko
nomicznie czynne prowincje mają za nich płacić, 
utrzymywać ich instytucje, a om mają mieć nad 
niemi wolną dyspozycję.

Nie trzeba się ładzić ograniczeniami, robio- 
nemi ze strony rządu; być może, że na początek 
kompetencja tak zwanych dyrekcyj filialnych 
ograniczoną zostanie ; ale to na dłuższy prze
ciąg czasn nic nie pomoże, każda bowiem na
rodowa instytucja dąży do rozszerzenia zakresu 
swej działalności, a już dzisiaj galicyjska Rada 
szkolna jest prawie ministerswem oświaty dla 
Galicji. Dyrekcja kolei skoro będzie w Galicji, 
opanuje sprawę taryfy, a w nowszych czasach 
to jedna z największych potęg. Obecnie wpływ 
na taryfy kolejowe jest częstokroć skuteczniej
szy, niż granica celna i cła ochronne. Tak też 
będzie i w Galicji. Koleje państwowe będą ad
ministrowane jako koleje krajowe, wkrótce 
przeniesione zostaną do Lwowa dyrekcje kolei 
Karola Ludwika i Czerniowieckiej i rozpocznie 
się galicyjska polityka taryfowa. Państwo bę
dzie musiało płacić procenta od kapitała na 
budowę, będzie mosiało pokrywać ewentualne

sunków galicyjskich. Nie istnieje więc żaden 
powód do przeniesienia zarządów kolejowych, 
a względy strategiczne, polityczno-handlowe i 
finansowe przemawiają przeciw temu. A jednak 
to nastąpi... Dlaczego? Oto dlatego, ponieważ 
Polacy koniecznie potrzebni są do utrzymania 
większości przeciw partji wiernokonstytucyjnej. 
Oto powód wszystkich tych koncesyj."

Zbijać te wszystkie brednie, rzecz zdaje się 
zbyteczna. Takie twierdzenia, że Polacy chcą 
mieć zarządy kolei w kraju, żeby Polskę odbu
dować, że biedni Niemcy będą musieli płacić 
na Polaków, których dotychczas wyzyskiwali na 
każdym krokn, że nasza Rada szkolna jest mi
nisterstwem oświaty — wszystko to tak śmie
szne, że można przypuszczać, że Plener, w swej 
zaciekłości dostał chyba udaru na mózg... Roz
sądniejsi Niemcy z lewicy kpią z tego wystą
pienia Plenera, tak samo jak z dziecinnej ode
zwy wyborczej niemieckiego kasyna w Pradze. 
Wiener AUg. Ztg., która wcale nie jest zako
chaną w prawicy pisze, że centraliści napróżno 
chcąc uzyskać przewagę, tupią jak dzieci noga
mi i chcą kłótni, tylko dla kłótni, wojny dla 
wojny. Herbstowcy ciągle walczą, ale po co ? 
na co! co im tak się dzieje? Odprawiają wie
ce, wydają manifesty, blamują się w mowach 
wygłaszanych na zgromadzeniach, a nie wiedzą 
po co. Prowadzą wojnę tylko dlatego, żeby mo
gli nosić jeneralski pióropusz na kapeloszn. 
Zdaje się, że trudno bardziej potępić wybryki 
menerów centralistycznych w guście Plenera.

I

Korespondencje „Gaz. Nar.a
Kraków d. 15. czerwca.

(A) Prawda coście zaznaczyli, że stańczy
cy już się zaczęli krzątać około nowego orga
nizowania obozu swojego. Chciałbym wierzyć, 
że krzątanie się to wywołała istotna potrzeba 
nowej pracy i nowej inicjatywy w sejmie. Ale 
zaprzeczyć się nie da, że znacznej podniety u- 
życzyło i wzmogło obecne zabiegi stańczyków, 
usiłowanie wytworzenia stronnictwa środkowe
go, do którego mają wejść przedewszystkiem 
secesjoniści partji krakowskiej.

Narady w tej mierze trwają ciągle z ma- 
łemi przerwami i powinnyby doprowadzić do 
pożądanego rezultatn, jeśli tylko usuną się oso
biste uprzedzenia i zachcianki, bo co do 
iemnycb ustępstw to potrzeba ich jest 
ucżuta 1 uznana. Ale dlatego też i Ustępstwa 
stańczyków nie będą uwzględnione, jako czy
nione w widokach wzmocnienia partji krakow
skiej.

Życzyćby tylko należało, aby nowego stron
nictwa, dążącego do wytworzenia środka czy 
większości sejmowej, nie obciążano gwoli wzmo- 
cńienia liczebnego — zbytecznym balastem sił 
przypadkowych. Chyba że się dostaną tam lu
dzie tak przypadkowo, jak przypadkowo podług 
Gazety Krakowskiej (porów, jej polemikę z ko
respondentem Gaz. Nar.) zostali stańczykami 
panowie Popiele. Wtenczas obawy o figurantów 
nie będzie.

frzyjażń przyjaźnią — a interes interesem. 
Rada miejska uznała za stosowne przesłać pa
nu marszałkowi krajowemu gratulację z powo
da ponownej jego nominacji, a jednocześnie, i na 
temże samem posiedzenia achwalić, wniesienie 
zażalenia do namiestnictwa, jako do zwierzchni- 
czej władzy fundacyjnej za to, że Wydział kra
jowy pod przewodem, tegoż pana marszałka od
mówił gminie krakowskiej wypłaty procentów 
z fundacji im. Helclów do czasu uim stanie 
gmach tejże fundacji.

Takie same uczucia może żywić dziennikar
stwo względem Jego Ekscel. p. Darguna prezy
denta apelacji krakowskiej; z jednej strony gra
tulować mu kilkudziesięcioletniej służby, tudzież 
życzyć jak najdłuższego odpoczynku w Ischl 
czy Gmonden, ale z drugiej strony wnieść zaża
lenie przed forum opinii publicznej za polecenie 
wydane przezeń podwładnym urzędnikom zacho
wywania tajemnicy przed dziennikami o wszel
kich sprawach sądowniczych, a przedewszyst
kiem nominacjach na urzęda sądowe. Dlaczego

Temat do powieści.
Napisał 

J . K stw o yn .

(Ciąg dalszy.)
Minął dobry kwadrans, gdy ciężkie drzwi 

refektarza otwarły się szeroko, i wysunął się 
z nich przodem zapewne pierwszy dygnitarz 
klasztru, mężczyzna w średnim wiekn, słuszny, 
korpukntny, z twarzą okiągłą i rumianą, za 
nim klkunastu mnichów starszych i młodszych,
 WSffscy podążyli na wschody, prowadzące do
cel miszkalnych na pierwszem piątrze obszer
nego ;machu klasztornego Gdy przechodzili 
koło <wego starca, ten powstał z ławy, i lek- 
kiem jochyleniem głowy powitał mijających go 
obojęliie zakonników. Warto jednak było wi
dzieć, jak tymczasem nabożnie przegięły się 
w pó; aż niemal posadzki dotykając głowami, 
korpiiy żebraków, i nie wróciły do zgarbionej 
swej >ostaw.y prędzej, aż ostatni kleryk zniknął 
za dirwiami klauzurowemi.

'ęraz panem sytucji był widocznie ów u- 
śmie^nięty wiecznie sługa refektarzowy, bo 
wszytkie oczy dziadów, z akompaniamentem 
westenień głębokich, przeprowadzały go pil
nie o refektarza do kachni i uśmiechały się 
podobnie, ilekroć jeszcze zwinął sobą tam i 
n&zar przenosząc zbrnkane naczynie i resztki 
jadła Po chwili wyniósł dwa spore garnki i 
post; i ł  je przed owym starcem, zachwalając 
wybcny obiad dzisiejszy, i życząc dobrego ape- 
tytułpanu prefesorowi."

“f odpowiedzi szepnął nieznajomy półgło-
C.

sem „dziękują*, i ochoczo zabrał się do jedze
nia. Snać biedak był bardzo głodny, bo jadł 
tak łakomie, aż mu się ręce i nszy trzęsły. Po- 
żywi wszy się rychło, otarł usta wydobytą z 
kieszeni chustką ciemno-niebieską w czarne krat
ki, wstał, wyprostował się, i z pewną już fan
tazją nałożywszy czapkę na głowę, ruszył z 
miejsca. W przechodzie, z powagą skłonił mi 
się na pożegnanie, i opuścił klasztor z ową pe
wnością siebie i obojętnością na otoczenie, ce
chującą zwykle ludzi, którzy niczego od świata 
nie wymagając i ze swej strony nic mu nie o- 
biecując, nie dbają też o niego wcale.

Niebawem nawinął mi się wyglądany sza
farz, brat Baltazar. Gdyby któremu z naszych 
malarzy lub rysowników przyszło do głowy, od
tworzyć zatracony dziś już typ starodawnego 
kwestarza, potrzebowałby jeno sportretować 
wiernie fratra Baltazara, a przekazałby potom
ności bezwątpienia arcydzieło sui generis. Figu
ra zaokrąglona, niby z jednej bryły tłuszcza u- 
lana, aaża głowa przez połowę łysa, o twarzy 
szerokiej, rumianej i połyskającej a zawsze u- 
śmiechniętej, z siwami ruchliwemi oczkami, zdra- 
dzającemi jowialność małpy a przebiegłość lisa, 
dawały całość, proszącą się gwałtem pod pędzel 
lub ołówek. W dodatku do swej powierzchowno
ści wymownej, posiadał humor i dowcip ruba
szny, iście bernardyński, z pochodzenia i ak
centu w mowie Mazur „z pod ciemnej gwiazdy*, 
choć nie grzeszył zbytnia inteligencją i erudy
cją, w pogawędce był nader wesół i przyjemny, 
bo na wszystko miał zaraz dziesięć dykteryjek 
w pogotowia, których za szerokim rękawem ha* 
bitn posiadał mnóstwo, zda się, niewyczerpane. 
Znałem fratra już dawniej i wiedziałem, że naj
łatwiej cygarem zachęcić go do rozmowy, bo

zwykle udawał ogromnie zajętego i wymawiał 
się brakiem czasu, krzątając się gorliwie koło 
domowego gospodarstwa klasztoru.

— Upadam do nó( fes. szafarza — zawo
łałem, jedną ręką szukając owego cygara w 
kieszeni, drugą wyciągając ku niemu zdałeka. 
Notabene, tytułowałem. go zawsze z umysłu 
księdzem, jakkolwiek nim nie był, bo wiedzia
łem z doświadczenia, że i pod habitem bernar
dyńskim najczęściej mieszkają Indzie, czuli na 
każde pochlebstwo.

— Służka najniższy pana dobrodzieja. Co 
ta pan dobrodziej robi u nas ?

— Czekałem, aż ojcowie skończą objad, bo 
potrzebuję pomówić w pewnej sprawie z księ
dzem przeorem. Przechodzili wszyscy tędy z re
fektarza, ale przeora nie widziałem.

— Coś od niejakiego czasu zaniemógł sta
ruszek i jada u siebie w celi. Może pan dobr. 
pofatyguje się do niego na górę?

— Mam czas na to, nie dziś, to ju tro ; w 
tej chwili jednak pragnę pomówić jaki kwa
drans z ks. szafarzem. Oto cygarko, jak wraz 
przyda się po objedzie... -  dodałem podstępnie 
wręczając mu kabanosa.

— Bóg zapłać panu, a doskonałe, widzę 
już... Proszę, proszę do mojej celi...

Cela brata Baltazara była zarazem jego 
podręczną spiżarnią, można więc sobie wyoDra- 
zić, jaki luby nieład i ścisk tam panował 
wszechwładnie. Zaraz za progiem omal nie wy
wróciłem kozła na worka z ziemniakami, o krok 
dalej wór z mąką obielił mi buty i dolną część 
ubrania, a odór korzeni przeróżnych i jarzyn, 
w których cebnla stanowczą miała przewagę, 
uczynił zrazn pobyt tu niemożliwym. Trzeba 
było dopiero nos przyzwyczaić do tej atmosfe
ry skombinowanej.

— Czemże mogę służyć kochanemu pann ? — 
zaczął gospodarz, ulokowawszy mnie na jedy- 
nem kulawem krzesełku, na które stało jeszcze 
miejsca w przepełnionym pokoikn.

— Radbym dowiedzieć się od ks. szafarza, ja
ko zapewne najlepiej poinformowanego w tej 
mierze, kto to jest ten stary, jak słyszałem, 
podobno profesor, którego, widzę, żywicie reszt
kami z objada ? Rozciekawił mnie niemało swo
ją niezwykłą powierzchownością i zachowaniem 
się dość oryginalnem...

— Ho ho ho... to dł,ugoby opowiadać, a 
Bogiem i prawdą mało co słuchać. Od roku 
przychodzi tn do nas codzień i dzielimy się z 
nim ubogiem jadłem kl&sztomem, czem chata 
bogata. Zarządził tak ksiądz przeor, który go 
zna z dawniejszych czasów, gdy jeszcze nie był, 
jak dziś, nędzarzem i warjatem w dodatku...

— Jakto, warjatem? — podchwyciłem. — 
Nie uważałem tego po nim.

~  Powtarzam pana, skończony z niego wa- 
rjat. Zdaje się mu, ze jest fundatorem tego kla
sztoru, bo przypadkowo nosi rzeczywiście na
zwisko jednego z założycieli i dobrodziejów na
szego kościoła — świeć Panie nad tą pobożną 
duszą!... Z tego tytułu — powiada — należy 
mu się tn jedzenie, ale zamieszkać w klasztorze 
nie chce żadną miarą, choć go ksiądz przeor do 
tego namawiał. Trzebabo pana wiedzieć, że cza
sem miewa chwile przytomne i rozmawia jak 
rozumny człowiek. Byt pono dłuższy czas w do
mu obłąkanych, lecz go wydalili jako nieule
czalnego, — zresztą warjacje jego nie są nie
bezpieczne, i nigdy nikomu nic złego nie zrobi...

— Słyszałem, sługa wasz nazwał go profe
sorem... Zkądźe to?

— Bóg go raczy wiedzieć, cz  ̂Wł V{a-

— choć mi raz o tem wspominał nawiasem, 
i tak się nazywać każe. Sprzeciwić się ma nie 
można, bo wpada zaraz w gniew straszny i go
tów zagłodzić się na śmierć, a nie przyszedłby 
tu na objad. Raz tak  się zdarzyło, to ksiądz 
przeor ledwie nieledwie go przeprosił, i nakło
nił do powrotu.

— Gdzież mieszka, co zresztą robi zwykle 
dzień cały?

— Mieszka światami na przedmieścia, w 
chałupie mizernej, u biednego jakiegoś szewca. 
Ksiądz przeor płaci sam komorne za cinpkę ma
leńką — a co robi, wiedzieć trudno, bo raz, 
człek straciłby sobie pół dnia przynajmniej na 
taki spacer daleki, a powtóre, i tak by się ni
czego nie dowiedział. Słyszałem od szewca, któ
ry przychodzi do nas raz na kw artał po czynsz, 
że ten stary warjat całemi dniami siedzi zam
knięty i ludzkie oko go nie ujrzy, to znowu u- 
gania po sąsiednich polach i lasach. Zwyczajnie 
bzik...

— Zkądźe tu  się wziął, co dawniej robił i 
gdzie przebywał?

— Mówiłem już panu, że widuję go dopie
ro od roku. Przyszedł był raz do ks. przeora, 
bawił n niego kilka godzin, i zaraz nazajutrz 
zainstalował się na naszego stołownika. Ksiądz 
przeor może panu opowie o nim co więcej, ja 
nic nie wiem zresztą. Ot np. osądź pan sam, 
jaki to dziwak z mego przytem. Nie chce ni
gdzie jeść, tylko zimą i latem tn w sieni. Po- 
kpinkownją sobie zeń dziady, nic sobie z tego 
nie robi...

Widząc, że nic więcej nie wyciągnę z bra
ta  Baltazara, pożegnałem go i poszedłem wprost 
do przeora.

(C. 4. ■ ).



Dargun tak się obawia opinii publicznej? 
szakze jeśli w sprawach dyplomatycznych po

żądaną jest dyskusja publiczna, o ileż więcej 
przy nominacji sędziów, gdzie już teraz w je
dnych krajach więcej, w drugich mniej przyję
ty jest system elekcyjny, opierający się ua wy
mogach opinii publicznej!

Opinia publiczna! Ona ma teraz rozstrzy
gać o miejscu dla pomnika Mickiewicza w Kra
kowie. Dla zjednania tej wszechwładnej królo
wej czynią się niezwykłe wysilenia tak ze stro
ny zwolenników głównego Rynku, jako też 
przyszłego placu Uniwersyteckiego. Nie mam 
zaszczytu należeć ani do jednych, ani do dru
gich, mimo że do pierwszych zaliczają s;ę różne 
obozy galicyjskie, a do drugich Warszawa i nie
które grubsze ryby tutejsze (jak prezydent Ra
dy państwa Smolka, minister Dunajewski, pre
zydent miasta Weigel). Na gwarnym Rynku, 
jak  to już nieraz podnoszouo — stosowniejsze 
jest miejsce dla Kazimierza W. lub Stefana Ba
torego niż dla wieszcza Adama. Ostatecznie je
dnak gdyby teraz żądano imiennego głosowauia, 
głosowałbym za Rynkiem, a to dlatego, że do
tychczas niema innego odpowiedniego placu i 
dlatego, że plac Uniwersytecki niema odpowie
dniej perspektywy i tła  (chociaż za nim po 
części i teraz przemawiają motywa patrjotyczne 
i wzgląd na młodzież uniwersytecką.) Ale z te
go nie wynika, że mieć go nie będzie, lub, że 
się nie znajdzie inny plac. Nie możemy stanów 
czo wykluczyć placu Uniwersyteckiego z kom- 
binacyj naszych, dopóki mieć nie będziemy do 
kładnego perspektywicznego wykreślenia tego 
»w $pe placu. Ale na to potrzeba czasu. Komi
tet zaś Mickiewiczowski zażądał od wniosko
dawcy i autora projektu (p. Rzewuskiego), aby 
to wykreślenie i cały plan i rzedłożył w ciągu 
dni dwunastu, jak gdyby tenże wnioskodawca 
miał do swego rozporządzenia architektów i 
fundusze na cel ten. W całej tej sprawie pożą- 
dauem byłoby, aby zapału do niej nie studziły 
uprzedzenia- i tyle właściwe naturze naszej po
sądzanie przeciwników o egoistyczne cele.

Warszawa d. 14. czerwca.
Pożar teatru Rozmaitości zajął uwagę ca

łego miasta tak dalece, że zapomniano o innych 
sprawach. S trata ta  może się dać odczuć bar
dzo dotkliwie. Obecnie odbywają się przedsta
wienia w teatrze Letnim, lecz co nastąpi po 
trzech miesiącach ? Oto pytanie które sobie 
wszyscy zadają. Z ubezpieczenia wpłynie na 
rzecz odbudowania zaledwie 50.000 rubli, a do
konanie takiego dzieła musiałoby kosztować co 
najmniej ćwierć miliona. Wątpimy, czy pie
niędzy potrzebnych dostarczy rząd — który te
raz zaprowadza ciągłe oszczędności. Jeden 
tylko wzgląd mógłby skłonić rząd do odbudo
wania spalonego teatru. — Wiadomo, że teatr 
Rozmaitości najbardziej zasila kasę — Wielki 
z operą i baletem rujnuje ją. Otóż ntrzymanie 
personalu licznego: opery, baletu i dramatu, mu
siałoby spowodować ciągle rosnący deficyt, a 
teatr^ zawsze jest niby rządowym.

Śledztwo zostało wytoczone; do tej pory 
rezultatu niema żadnego.

Młodzież nasza przekonała się teraz dowo
dnie, jak wielką popełniła omyłkę, demonstru
jąc w sprawie Żukowtcza. Wobec sądu okazał

«( on nieodrodnym Moskalem. Powiedział, że 
TOfttył w twarz Apuchtlna dla osobistej obfa 
zy. zaś skargi jego były głównie spowodowane 

tern, że Apuchtin z a m a ł o  o b r u s i a ł  k r a j .  
Obrońca zwracał nwągę sądu na tę, wielce wa
żną okoliczność, że Żukowicz był zawsze bar
dzo porządnym młodzieńcem, a dopiero życie na 
uniwersytecie warszawskim pośród Polaków 
sprowadziło go na bezdroża, a następnie przed 
kratki sądowe.

Piękna obrona!
I dla takiej sprawy około dwustu studen

tów zmarnowało całą przyszłość. Niech ona bę
dzie nowym dowodem, jak złą jest rzeczą nie- 
solidarność. Kiedy tysiąc studentów postanowiła 
zachować się spokojnie, dwustu niepowinno się 
wyłamywać z karbów łączności i działać na 
własną rękę.

Osobny okólnik senatu zabronił stndentom 
przychodzić na rozprawę sądową. Zresztą był 
to zakaz zbyteczny, gdyż wydawano w ogóle 
bardzo mało biletów wstępu.

Rozprawa sądowa i jej rezultat miały je
dną dobrą dla nas stronę. Oto wykazała isto
tny stan rzeczy, przekonała, że polityka „pry- 
mirenia“ jest wprost niemożliwą. Wielu jej zwo
lenników łudziło się nadziejami, które wobec 
dzisiejszego stanu rzeczy są tylko mrzonkami. 
Samo myślenie o zgodzie z Moskalami jest dziś 
zbrodnią! Mamy nadzieję, że się jej wyrzekną 
ci ślepi, którzy dotąd ku niej się skłaniali. 
Czas jnż wyrzec się zbrodni narodowych choć
by dla osobistego spokoju i korzyści popełnia
nych. Praca cicha i wytrwała, solidarność bez 
względu powinny być polityką — do czasu. 
Bieg wypadków poda niezawodnie inną broń do 
rąk, a wtedy bierność oporna nie będzie konie
czną. Dziś prócz niej nic innego działać nie mo
żna. Lecz pomiędzy czekaniem ua zmianę sto
sunków, a wyczekiwaniem łask ze strony cara
tu - leży przepaść, której nikomu zasypywać 
nie wolno. Co nas wyrwie z tego położenia,

RZEŹBIARZE POLSCY
na wystawie międzynarodowe] w Rzymie

przez
AOATONA GILLERA.

(Ciąg dalszy.)

Wspaniała to i kosztowna ofiara, nie pierw
sza w życiu Brodzkiego! Muzenm narodowe w 
Raperswylu posiada z jego daru marmurowe po
piersie J. I. Kraszewskiego i dwie głowy chłop
ców, z których jeden śmieje się, drugi zaś pła
cze. Akademia Mickiewicza w Bolonii otrzyma
ła od niego marmurowy medalion tegoż poety, 
zbiory zaś na Kapitolu popiersie Adama.

Jakżeż zaszczytnie taka ofiarność wyróż
nia polskiego artystę wśród artystów innych 
narodowości.

Ofiarność i głęboka, rzetelna, czynami 
stwierdzająca się miłość ojczyzny — to cecha 
charakteru każdego z pracowników młodej jesz
cze sztuki polskiej.

Jak poeci nasi błyszczeli genjuszem i pa- 
trjotyzmem, tak też malarze i rzeźbiarze nasi 
ozdobieni są talentami i patrjotyzmem.

Jeżeli z nich który okazuje się obojętnym 
dla sprawy polskiej i sztuki nie uważą za pole 
służby publicznej dla ojczyzny — bądźręy prze
konani, że taki artysta chociaż urodził się w 
Polsce i nosi na?’ "atA kle — Polakiem* •

które dziś wypręża cierpliwość do ostateczności, 
tego przewidzieć niepodobna, lecz pokładanie 
nadziei w Moskwie, jest absurdem.

Nietylko my, lecz sami nawet Moskale li
beralni nie chcą słyszeć o pojednaniu z kierun
kiem dzisiejszego rządu. Prasa moskiewska, ile 
może, domaga się zmiany obecnych doradców 
carskich. Głos jej jest poważny, i  świadczy o 
poczuciu słuszności, jest głosem milionów. Kąt
ków naturalnie nie łączy się z tym chórem, 
lecz śpiewa solo hymny pochwalne dla cara i 
jego zauszników.

Bank krajowy i Rady powiatowe
i i .

Rada nadzorcza Banku krajowego, oświad
czając się za tem. ażeby agentury prowincjo 
nalne tegoż zakładu miały oparcie swoje w biu
rach "Wydziałów powiatowych, niezawodnie kie
rowała się w tyra względzie wskazówką, za
wartą w §. 75. statutów bankowych gdzie jest 
mowa o załatwianiu wypłat i poborze należnej 
Bankowi gotówki „za pośrednictwem kas Wy
działów powiatowych" — dalej analogią, jaka 
zachodziłaby w takim razie pomiędzy stosun
kiem centralnego zarządu Banku do Wydziału 
krajowego, a jego agenturami powiatowemi do 
Wydziałów powiatowych, w końcu zaś tą  oko
licznością. że pośrednictwo Wydziałów powia
towych wypaść musi mniej kosztownie, a pod 
każdym względem lepsze przedstawia gwaran
cje moralne i materialne, i większą nadawałoby 
powagę działaniom Banku w oczach ludności, 
niż pośrednictwo jakichkolwiekbądź instytucyj 
prywatnych.

Treści rozpraw jakie toczyły się w Wy
dziale krajowym, jakoteż w dyrekcji i Radzie 
nadzorczej Banku nad kwestją, komu miałoby 
być pornczone pośrednictwo w prowincjonal
nych interesach Banku — naturalnie nie zna
my. Z odnoszącego się do tego przedmiotu 
memorjału, wypracowanego na wezwanie Wy
działu krajowego przez posła T. Merunowicza, 
przytaczamy jednak ustęp, w którym wyłusz- 
czony jest pogląd na tryb załatwiania intere
sów Bankn krajowego z gminami, powiatami i 
kołami kredytowemi. Oto osnowa uwag p. Me
runowicza :

„W kraju naszym, ogół ludności bardzo 
mało jest przyzwyczajony do regularnych obro
tów pieniężnych metodą bankową, t. j. do ści
słego rachunku i do przestrzegania terminów, 
a znów z drugiej strony, daje się u nas czuć 
wielki brak osobistości obywatelską gorliwością 
ożywionych, a przytem zdolnych do należytego 
kierownictwa prowicjonalnych agentur banko
wych. Śsiało można powiedzieć, iż powszechna 
u nas. w charakterze słowiańskim leżąca nie- 
rachunkowość nasza, jak również trudność o 
dobrych ajentów prowincjonalnych, stanowi może 
główną przyczynę dotychczasowych niepowo
dzeń tych zakładów, które systemem bankowym 
chciały w Galicji utrzymywać stosunki kredy
towe z włościanami.

„Sądzę przeto, iż podobnie jak Towarzy
stwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie albo 
też jak Towarzystwa zaliczkowe tak i Bank 
krajowy będzie zniewolony sam sobie wykształ
cić ludzi, do prowadzenia jego interesów w róż
nych okolicach kraju a w szczególności do p ra 
widłowego załatwiania jego spraw kredytowych 
z masami ludności sposobnych.

„Bank krajowy posiada jednak w tym 
względzie o tyle korzystniejsze stanowisko, 
niż wszystkie prywatne zakłady finansowe, iż 
w imię dobra publiczuego może ou rozporzą
dzać całem światlejszem, do obowiązków dla 
dobra ogólnego poczuwającem się obywatel
stwem — nadewszystko zaś w tem leży olbrzy
mia siła Banku krajowego, iż  a u t o n o m i c z n ą  
o r g a n i z a c j ę  g mi n  i p o w i a t ó w  moż e  
on d l a  c e l ó w  s w o i c h  s p o ż y t k o w a ć .

„To jest szeroka podstawa, na której oparł
szy się, zdoła niewątpliwie Bank krajowy opano
wać w kraju naszym cyrkulację pieniędzy w nąj- 
ważniejszyćh gałęziach produkcji, i nadać właści
wy kierunek ruchowi kapitałów w wszelkiego 
rodzaju obrotach kredytowych i inwestycjach. 
Tym też sposobem wykształci się najprędzej i 
to niemal bez ryzyka dla zakłada liczny zastęp 
pożytecznych pośredników dla interesów Banku 
we wszystkich okolicach kraju.

„Mając przeto ten cel na oku proponuję, a- 
żeby "W ydziały Rad powiatowych nznane* zo
stały w pierwszej linii jako naturalne agentu
ry Banku krajowego, a znowu w stosunkach 
jego z włościaństwem, ażeby z włościanami o 
ile możności wyzyskany był ustrój gminy.

„O ile zaś w którejś okolicy Wydział po
wiatowy nie dałby się użyć z korzyścią do za
łatwiania spraw Banku krajowego, sądzę, iż 
wypadałoby wezwać Rady powiatowe do two
rzenia osobnych ciał doradczych p. n. „Powia
towych komisyj dla spraw ekonomicznych“ któ
re byłyby złożone z przedstawicieli Rady po
wiatowej, c. k. pówiatowej r władzy politycznej 
i najznakomitszych w powiecie reprezentantów 
rolnictwa, przemysłu i handlu.

„Ustrój tych powiatowych instytucyj opie
rałby się na osnowie §§. 21. i 37. ustawy o

jest i do owego wolnego, ujarzmić się nie dają 
jego królestwa piękności, które nazywamy sztu
ką polską, nie należy.

Że ofiarność i patrjotyzm należą do rysów 
charakteryzujących polskiego artystę, dowodzą 
liczne przykłady.

Wymieniliśmy niektóre dary dla instytucji 
publicznych Brodzkiego, nie od rzeczy więc bę
dzie wspomnieć o darach innych artystów.

Teofil L e n a r t o w i c z ,  który jest także 
niepospolitym rzeźbiarzem, ofiarował do Muzeum 
Narodowego w Raperswylu, głowę wygnańca 
polskiego zmarłego na Syberji, utwór mistrzow
ski ; Rogera Raczyńskiego na śmiertelnem łożu; 
płaskorzeźbę przedstawiającą scenę z starego 
testamentu i kilka innych mniejszych robót. W 
kościele Santa-Croce we Florencji wzniósł au- 
tor „Lirenki" i „Błogosławionej” pomnik puł
kownikowi Bechi, rozstrzelanemu przez Moskali 
w 1863 r. ofiarując na ten cel prześliczuą pła
skorzeźbę w bronzie odlaną, przedstawiającą 
traiczną scenę rozstrzelania w Włocławku. Da
rów poety-rzezbiarza dla akademii Mickiewicza 
w Bolonii oraz instytucyj krajowych, nie wyli
czamy dla krótkości miejsca.

Oskar S o s n o w s k i ,  weteran polskich 
rzeźbiarzy, upamiętnił swą ofiarność także li- 
czaemi darami. — Grupę przedstawiającą „Edypa 
i, Antygonę" darował pogorzelcem Kraitowa w, 
1850 V-i posąg „Skarg1 ,w katedrze .pa Wawełij-r  
w ‘kościele wizytko wskim w Warszaw ie posągi 
„Czackiego Tadeusza” i. ..„Kazimierza Brodżlń- 

~  *-A<s"ielę zaś Karmelitów „Chrystus'w

repr. pow. jako organów fachowych Rady po-1 
wiatowej i jako takie działałyby one pod odpo
wiedzialnością tychże Rad powiatowych, z któ
rych ramienia byłyby, ustanowione.

„Zadaniem ich byłoby;
1. Zbierać informacje o potrzebach ekono

micznych swojego powiatu i formułować wnio
ski co do sposobu zadośćuczynienia tym po
trzebom ;

2. dawać inicjatywę do tworzenia się w po
wiecie i czuwania nad organizacją pożytecznych 
przedsiębiorstw ekonomicznych, jak mianowicie: 
budowy dróg, regulacji wód, kultury nieużyt
ków, zakładania fabryk, kopalni, kamieniołomów 
i innych przedsiębiorstw przemysłowych, popra
wy warunków kredytu, ulepszenia organizacji 
handlu, dźwigania przemysłu domowego i rze
miosł, wyszukiwania nowych źródeł zarobku 
dla ludności roboczej, coraz nowych pól dla po
żytecznego zatrudnienia kapitałów;

c.) ze stanowiska interesów dobra powsze
chnego czuwać uad praktycznem wykonaniem 
projektów, których urzeczywistnienie, postano- 
wionem zostało.

„Korespondencję, rachunki i w ogóle spra
wy kancelaryjne pow kom. ekonomicznych za
łatwiałyby bióra Rad powiatowych. O ile zaś 
Bank krajowy dostarczałby im zatrudnienia, to o- 
sobna umowa określałaby sposób i wymiar zwro
tu Reprezentacji powiatowej z funduszów Banku 
wynikających ztąd kosztów.

W wyjątkowych tylko wypadkach, miano
wicie wobec niemożliwości wzniecenia żywszego 
ruchu ekonomicznego w powiecie, wypadałoby 
używać Stowarzyszeń zaliczkowycL lub innych 
rozsianych po kraju instytucyj pieniężnych, do 
załatwiania wypłat, i inkasowania należytości 
Banku krajowego.

Wedle mojego wyobrażenia nasuwałyby się 
Bankowi krajowemu przez zorganizowane w po
wyżej opisany sposób agentury powiatowe w 
pierwszej linii następujące interesa:

I. W stosunkach z włościaństwem za 
pośrednictwem gmin lub kół kredytowych:

a) Pożyczki na zasiewy na kredyt osobisty, 
do zwrotu po żniwach ;

b) konwersja wysoko oprocentowanycli dłu
gów włościańskich;

c) kredyt na zasilenie lokalnych funduszów 
pożyczkowych gminnych, podług wydanych 
przez Bank krajowy przepisów administrowa
nych ;

d) pożyczki na koszta konknrencyjnych bu
dowli, jak szkoły, kościoły, cerkwie, budynki 
parafialne itd na wznoszenie domów gminnych, 
budowę dróg itp.

e) pożyczki na różnorodne przedsiębiorstwa, 
pod imieniem gminy rozpoczynane, jak np. na 
arendę karczem (ażeby je zamieniać na przy
zwoite gospody) na zakładanie kramów gmin
nych, na zakupno lasów do wyrębu przez gmi
ny na wspólny rachunek jej członków, dostawy 
rozmaite itp.

W stosunkach z właścicielami wielkich 
posiadłości ziemskich.

a) Kredyt w rachunku bieżącym, zbiorowo 
za pośrednictwem Kółek żyrowych;

b) pożyczki na przedsiębiorstwa zbiorowe, 
jak np. dla spółek maszynowych, na zakładanie 
przez rolników przedsiębiorstw przemysłowych, 
zakładanie obór poprawnych, zakupno bydła na 
opas, itd.

c) regulację. Moresów pojedyńczych wła
ścicieli dóbr za pośfelnictwem solidarnie zwią
zanych Kotek ziemiańskich.

III. W miastach:
a) Pożyczki dla Spółek kredytowych, prze

mysłowych i handlowych, o ile interesa z niemi 
nie byłyby zalatwioue w drodze wekslowej, 
lecz na skrypta notarjalne ;

b) pożyczki na budowle gminue, koszta u- 
pofządkowania miast.: oświetlenie, k a n a l iz a c ję ,  
bruki, szutrowanie ulic i placów i t. d.

IV. W\ stosunkach z powiatami:
Pożyczki na rozmaite przedsiębiorstwa pu

blicznej użyteczności, jakie mogłyby wprowa
dzać w życie Rady powiatowe jak n. p. powia
towe kasy oszczędności, domy zleceń dla rolni
ków i przemysłowców, zakłady zastawnicze, 
spółki wodne, kulturę nieużytków, bodowe dróg 
i t. d.

„Zaiste, każdy z powyższych punktów obej
muje tak obszerne pole do pracowitych i wcale 
niełatwych usiłowań organizacyjuych, i wyma
gałby tak znacznych wkładów pieniężnych, że 
nie podołałby temu zadaniu z pewnością żadeu 
inny zakład finansowy jak chyba tylko Bank 
krajowy, przez sprężyste wciągnięcie w ruch 
całego zastępu autonomicznych ciał reprezenta
cyjnych, które znów zatrudnić muszą te  swej 
strony armię delegatów !“

Przyjmując zasadę, że z włościanami Bank 
krajowy nie powinien wchodzić w stosunki kre
dytowe inaczej, jak tylko zbiorowo, w pozycjach 
dłużnych co najmniej 5.000 złr. wyuoszących, 
ośmielę się zauważyć, że żadną miarą nie wy
padałoby — jak za tem odzywają się bardzo 
poważne głosy ograniczać się w tym względzie 
wyłącznie tylko na interesa, przez gminy po
ręczane.

grobie” przypominają jego hojność. Muzeum 
Tyszkiewicza w Wiłńie posiadało piękną marmu
rową grupę przedstawiającą „Władysława J a 
giełłę i Jadwigę”, ofiarowaną przez Sosnow- 
skiego. Murawiew-Wieszatiel, krwawej pamięci 
niszczyciel Litwy, porwał to dzieło Sosnow
skiego z Muzeum wileńskiego wraz z wielu in- 
nemi pomnikami i dziełami sztuki i nauki pol
skiej i uwiózł je z sobą podobno do Syrca, wsi 
swojej w głębi moskiewskiej ziemi położonej, 
w której sam w lat kilka potem umarł z obłą
kania.

Henryka S i e m i r a d z k i e g o  królewski 
dar „Świeczników Nerona" Uczyniony krajowi 
pod warunkiem założenia Muzeum Narodowego 
w Sukiennicach krakowskich, powszechnie jest 
znanym jak również wspaniała ofiara Jana M a- 
t e j k i ,  który darował krajowi „Hołd pruski", 
ażeby zdobił ścianę odrestaurowanego zamku 
królów polskich na Wawelu.

Franciszka T e p y dary widzieliśmy w Mu
zeum Narodowem w Raperswylu, są to typy 
ludowe i portrety akwarelą robione.

Aleksandra R a c z y ń s k i e g o  kosztowny 
a piękny dar znajduje się w temże muzeum. 
Jestto olejny portret Bohdana Zaleskiego natu
ralnej wielkości.

Wielką takie ofiarnością zasłynął Walery 
K J ia .s z . .polska umęczona” przez sąsjjadów, 
j^Wiki olejaT^brąa ięgo, «: „Buwlr*
po)fiki“ i „Lisowczyk ppljśki”' również piękne) 
obrazy, ofiarował Eliafiz do świątyni sławy i 
pamiątek polskich w Raperswylu.

K r u i ł i  l i t j i t m  i m k j i t m .
Dnia 16 Ceeruca.

* Pogoda dotychczas niezamącona, zdaje się 
dobrze wróżyć zapowiedzianym na jutro rozmaitym 
wycieczkom i festynom, tndzież wyścigom.

* Wiadomości teatralne. Repertuar na przy
szły tydzień jest następujący:

Dziś w s o b o t ę  d. 16. czerwca po raz 9. 
„Dom otwarty", kom. w 3 a. Michała Bałuckiego.

W n i e d z i e l ę  d. 17. czerwca, po raz 1. 
„Słonecznik," kom. w 4 akt. oryginalnie napisana 
przez Zygmunta Sarneckiego.

W p o n i e d z i a ł e k  d. 18. czerwca „Rozbi- 
tki," kom. w 4 a. Józefa Blizińskiego.

We w t o r e k  dnia 19. czerwca „Karnawał 
w Rzymie", op. komiczna w 4 a. Straussa,

We ś r o d ę  d. 20. czerwca po raz 3. „Nie
boszczyk", koin. w 3 a. przez Anrelego Urbańskie
go i Bolesława Czerwieńskiego.

We c z w a r t e k  d. 21. czerwca „(laskoń- 
czyk", op. komiczna w 4 a. Sonppego.

W p i ą t e k  d. 22. czerwca po raz 1. „Z 
dni glodn", obraz dramatyczny w 1. a. Aurelego 
Urbańskiego: „Jesionią," kom. w l a. Leopolda
Świderskiego i „Ciocia Femcia", kom. w 1 a. Leo
na Madejskiego.

W s o b o t ę  d. 23. czerwca po raz 2. „Sło
necznik", kom. w 4 a. Zygmunta Sarneckiego.

* Bohdan Zaleski, uestor żyjących poetów na
szych, jak  donoszą z Paryża, zaniemógł ciężko.

* Wycieczki W okolicę Janowa, odbędzie się 
w razie pogody jntre w niedzielę. Wyjazd ze Lwo
wa nastąpi zamówioneini podwodami. Miejsce ze
brania w Rynku od strony wschodniej, pnnktnalnie
0 godzinie 6. rano. Sądzą* z liczby zgłoszeń i z 
poczynionych przygotowań, możemy mieć nadzieję, 
ie  ta wycieczka dobrze wypadnie.

* Chór alumnów seminarjum duchownego obrz. 
tac. odśpiewa w niedzielę w kościele archikatedral- 
nyin o godzinie 10, mszę Singenberga, hymn Ig. Ed. 
Stehle, tudzież Offertorium „Salve Regina", wyjęte 
z mszy wokalnej dz. 7. przez Emanuela Kaczkow
skiego, dyrygenta chórn kleryków skomponowanej
1 tymża poświęconej. Będzie to drugi objaw życia 
Towarzystwa św. Cecylii.

* F ts ty n  na rzecz funduszu pensyjnego dla 
wdów i sierót po dyetaijnszaeh i urzędnikach od
będzie się nieodwołalnie jntro na górze Zamkowej 
pod protektoratem Jej Eksc. bar. Józefowej Schen- 
kowej. Rozprzedażą losów bogato uposażonej lote- 
rji fantowej zajmą się łaskawie uproszone panie.

* Pomnik Mickiewicza Otrzymaliśmy z K ra
kowa następujące pismo : „Ponieważ pomimo uzna
nia przez ogól za najwłaściwsze miejsce na pomnik 
Mickiewicza rynku krakowskiego i pomimo stanow
czej w tej mierze uchwały pełnego komitetu, poja
wił się projekt wzniesienia pomnika wieszczowi na 
placu między budynkami uniwersyteckiemi, popie
rany przez kilka nieobeznanycb z miejscowością 
dzienników warszawskich — walne zgromadzenie 
członków „Koła artystyczno-literackiego" jednogło
śnie uchwala wyrazić opinię, że plac nowoprojek
towany tak z uwagi na znaczenie pomnika, jako
też i ze względów estetycznych jest najzupełniej 
nieodpowiednim."

* Z Drezna donoszą do Czasu, że w d. 11. 
b. m. odbyła się tam w willi Kraszewskiego na 
Nordstrasse ścisła rewizja, skutkiem której zabrano 
wszystkie rękopisy, całą korespondencję, słowem 
wszystko, cokolwiek enajdowafi, się w domu pisa
nego. Między urzędnikami, spełniającymi tę czyn
ność, miato się znajdować, jak mówią, kilku z Ber
lina. Tego samego dnia aresztowano dwóch Kono
packich i Bogdanowicza, ludzi najspokojniejszych i 
nietrudniącycb się bynajmniej polityką. J . I. Kra
szewski bawi dla poratowauia nadwątlonego zdro
wia od lutego w Pau i miał właśnie w tym czasie 
wrócić de Drezna. Drakoński rozkaz, oparty za
pewne ua fałszywej denuucjacji, nie czekał na po
wrót pana domu, któremu przykrość ta  nie dopo- 

-mole zapeyrnę do skuteczności przez dłuższy ezas 
przebywanej kuracji. Wiądomość ta, jak donosi list, 
przejęła przyjaciół i wielbicieli sędziwego powie- 
ściopisarza, oburzeniem i zgrozą. Pewni są tam 
wszyscy, że się pomyłka rychło wyświeci, lecz któż 
choremn wynagrodzi niepokój z powodn chwilowej 
utraty jego najcenniejszych skarbów ?

* „Sokół”, towarzystwo ochotniczej straży o- 
gniowej, odbędzie w sobotę o godzinie 7. wieczo
rem w lokalu własnej strażnicy (w rynku) nadzwy
czajne walne zgromadzenie celem uchwalenia zmia
ny statutn.

* T enor-w ybaw ca. Jak  donoszą z Warszawy, 
tej okoliczności, iż tenor Cieślewski, znany lwow
skiej publiczności, poróżniwszy się z dyrekcją, nie 
chciał w poniedziałek śpiewać, zawdzięczać należy, 
iż w chwili pożaru teatru Rozmaitości, nie było 
przedstawienia w Wielkim teatrze. Łatwo zrozu
mieć, jaki byłby tam powstał popłoch na wieść o 
pożarze teatru Rozmaitości, pozostającym w bez
pośrednim związku z teatrem Wielkim.

* Z salonu pirysklsgo. Brandt, wystawił w 
tegorocznym salonie paryskim obraz p. t. „Captnre 
d’un avantposte turc." Sprawozdawca The Athe- 
naeum nader pochlebnie wyraża się o tem dziele 
naszego mistrza. Pisze on między innemi: „Dwóch 
Polaków z XVII. wiekn, siedzących na pysznych 
koniach, dopadli Turka stojącego na czatach, na 
którego zarzucili arkan. Jeden z rycerzy ciągnie

Ozdobił ją  także portretem Krakowianki 
Bronisław A b r a m o w i c z ,  który niezapo- 
mniał i o Muzeum narodowem w Sukiennicach, 
ofiarował bowiem tej instytucji „Ucztę Wie- 
rzynka".

Są to fakta godne podniesienia i odznacze
nia, wskazują bowiem narodowy charakter ar
tystów polskich, który ich tak chwalebnie wy
różnia od artystów reszty świata.

Jakoż napróżno byśmy szukali pomiędzy 
obcymi artystami ludzi ofiarnych. Wśród boga
tych a niepodległych narodów zrodzeni, hojnie 
płaceni za swe utwory, nie poczuwają się do 
obywatelskich obowiązków. Od polskiego arty
sty mało kupują rodacy. Biedni nie mogą, bo
gaci nie chcą, nie mamy zaś swojego rządu, 
któryby, jak we Włoszech, we Francji i w Niem
czech, protegował narodową sztukę i dostarczał 
artystom zarobku. Opuszczeni, o własnych si
łach, w mozolnym trudzie, często trapieni nie
dostatkiem , zdobywają polscy artyści sławę 
dobrze zasłużone jej owoce niosą — Ojczyźnie 
w darze.

Wśród takich warunków, przy takim cha
rakterze artystów, utworzona sztuka polska, 
jest objawem dneha narodowego wielkiej żywotno
ści, faktem wielkiego historycznego znaczenia.

Gdy u innych narodów sztuki piękne są 
następstwem rozmiękczonego dobrym bytem żj 
fiia, ąp»0c»uwft.iąwg® Mit do PPtrąefey ozdobienia 
j  npiękfidenia -tegoż życia:, w Polsce wypłynęły 
one /  boi u, z tęsknoty zą wolnością, z miłości 
Ojczyzny, wreszcie szukającej w  twardych wa

za sobą nieszczęśliwego jeńca, pomimo jego krzy
ków. Namiętność rysująca się na twarzach nie mo
że być oddana z większą potęgą. Zwycięzca z za- 
ciśniętemi zębami nachyla się na bok, aby lepiej 
przypatrzeć się swojej ofierze. Wściekłość zaś Mn- 
zułmanina, jest petną grozy. Drngi rycerz tymcza
sem schwycił konia, który napróżno robi wielkie 
wysilenia, aby umknąć w daleki step. Malarz t ra 
ktował każdy szczegół obrazu z niezmierną pilno
ścią, mogącą służyć za przykład dokładności. Na
rysował broń, akcesorja i ubiory z niezwykłą sta
rannością i historyczną wiernością; to też całość 
odznaczająca się precyzją i siłą, sprawia oczom 
prawdziwą artystyczną rozkosz.”

* Ważny Evenement. Dz. Pozn: podaje: W 
kościele swarzędzkim pojawi' się na ołtarzn nowy 
obrns z napisem:

„Przed Twe ołtarze zanosim błaganie,
Żgodę i jedność racz nam wrócić Panie !“
Jakiś amator denuncjacji zawiadomił prokura- 

torję poznańską o tem, iż w kościele swarzędzkim 
znajdują się niebezpieczne dla pańtwa napisy, o 
których znaczeniu ksiądz dziekan Dainbek miał 
mieć rzecz do ludu. Podobno w denuncjacji napi
sano, że ów drngi wiersz brzm i: „Ojczyznę. woL.
ność racz nam wrócić P an ie!“

Prokuratorja poleciła burmistrzowi swarzędz. 
kiemu odbyć rewizję w kościele i — obrus za 
brano !

Ładne rzeczy dzieją się pod prnskim zaborem!
* Wypadki. Piornn podczas gwałtownej burzy 

dnia 6. b. m. w Trzciańcu, w powiecie dobromil- 
skira, uderzył w dom wójta i wzniecił pożar, który 
pochłonął całą zagrodę z zapasami i narzędziami 
gospodarskiemu Nienbezpieczona szkoda wynosi 
1.200 złr. W płomieniach też utracił życie 6-letni 
chłopczyk, który spał w chacie i nie mógł już być 
wyniesiony.

Pożar na obszarze dworskim w Dominikowi- 
cach, w powiecie gorlickim, zniszczył karczmę 
dworską, ubezpieczoną, przyczem spaliło się 17 
sztuk inwentarza żywego, oraz zapasy i sprzęty 
arendarza. Przyczyną pożaru była nieostrożność. — 
W Horodnicy, w powiecie hnsiatyńskiin, pogorzało 
trzech włościan, których strata wynosi 1.300 złr. 
Jeden z pogorzelców był w części ubezpieczony.
I w tym wypadku nieostrożność była przyczyną 
nieszczęścia. — W mieście Jarosławin spłonął dom 
gościnny „pod Czarnym Orłem” z obszerną stajnią. 
Szkoda obliczona została na 6.000 z ł r , a budynki 
ubezpieczone były tylko na 2.500 złr. Śledztwo 
wykryło, że nieostrożność spowodowała ten pożar.
— W Nahaczowie, w powiecie jaworowskim, ogień 
pochłonął mienie pięciu gospodarzy, których nieu- 
bezpieczona strata oceniona została na 1.037 złr. 
Porzucona niedopałka papierosa przez 6-letni« 
dziecko spowodowała tę klęskę. — Pomniejsze wy
padki pożaru,, skutkiem podpalenia, zdarzyły się 
w gminie powiatu brzeskiego, Tymowej, w Zboro- 
wicach, w powiecie grybowskim, w Dobrkowie, w 
powiecie pilznieńskim i w Czernielowie mazowiec
kim, w powiecie tarnopolskim. We wszystkich po
wyższych wypadkach pożaru zarządzone zostało do
chodzenie sądowo-karne,

* lu tro  w niedzielę: św. Adolfa B.; — św. 
Dorofteja J .  — W poniedziałek: św. Marka i Marc.;
— P o n e d i ł o k  S. Tr.

* ffia tfo aaśo l peliay jaa  z dnia 15. b. m :
Żołnierze policyjni Lachtara i Kozowski przedłożyli 
znaleziony pugilares z kwotą 1 zł. 16 et., dwoma 
złoteini kolczykami zdobnemi w djamenciki, chustkę 
do nosa i pngilares z kwotą 52 ct.

Złożono 2 klucze na rzemyku, i dwa palstoty 
zapomniane przy trybunie na miejsen wyścigów.

Oddano do komisarjatu I. dzielnicy zbłąkaną 
krowę czarnej maści.

* **
* Wyścigi konna wa Lwowla. Przy niezwy

kle sprzyjającej pogodzie wyruszyły wczoraj z mia
sta ua błonie Janowskie tłumy publiczności. O go
dzinie 4. wszystkie loże i trybuny były już zajęte. 
Prócz tego wieie pań zajęło miejsca w ekwipaiach, 
ustawionych wzdłuż toru. P arter był dość obmdso- 
iy  — natomiast publiczności, która zwykłe z dale
ka, bardzo z daleka otaczając tor, przypatrywała 
się wypadkom najważniejszym w życiu miłośników 
sportu wyścigowego, takiej publiczności była sto
sunkowo' nie wiele. Jest to objawem poniekąd na
turalnym. Nie mając w ręku nawet programu, nie 
wiedząc, który koń biegnie, ma ta  publiczność ton 
chyba tylko interes, że widzi nwijanie się po tono  
koni, dżokiejów w różnokolorowych strojach, słyszy 
sygnały... i przez chwilę śledzi błyskawiczna skoki 
biegunów, — potem nic jnż nie wie, jak  tylko... 
a! wziął czerwony — albo niebieski. Dla takiego 
zysku, nie warto podobno odbywać półmilową pie
szą pielgrzymkę na błonia, stać tam w skwarze 
słonecznym, odbywać w kurzu najnieznośniejszym 
powrót do domu itd. Ale igrzyska są igrzyskami, 
w społeczeństwach choćby najgłośniej wołąjących: 
panem [ — będą krzyki: et cireenscs! —- Powróć
my jednak ua tor. Na trybunie sędziiw zasiedli 
hr. Alfred Potocki, br. Josika i ks. I  auioral Thurn- 
Taxis.

Pierwszy bieg o nagrodę dam . rozjoczął się o 
godzinie 5. Z mianowanych (zgłoszonych) do biagn
I I  koni stanęło pięć: Daddy Longless porucznika 
Hardenberga (jeździec właściciel), Miss Mornington 
p. Alfreda Mysłowskiego jun. (jeżdźec właści
ciel), Hamar hr. Auersperga (jeździeo porucznik 
Lehmann), Monopol p. Alfreda Garapicta (jeździec 
p. Tucnyński), i wreszcie ; Stokrótka k*. Leandra

runkach niewolniczego a nędznego bjtu sposo
bów spotęgowania twórczości narodowe,, — stały 
się więc nie tyiko pięknością ale pociichą i na
dzieją życia, i spełniają misją wyiwolenia i 
podniesienia ducha polskiego z upadki.

Artysta polski, sercem złączony z swoim 
narodem, odczuwa wszystkie jego boiiści i po 
dzieła radości i w właściwy sobie sposób, służy 
wielkiej sprawie.

Gdy Pius IX. podniósł z wysokwci Sto
licy apostolskiej głos za Polską i w {roroczem 
jasnowidzeniu przepowiedział karę tyranowi 
północy, wskazując na prawicę Przedviecznego, 
nad jego głową groźnie już rozciągnięć, — gdy 
jednocześnie niemal przepowiedział odbudowa
nie Polski jako początek realizowania się aa 
ziemi sprawiedliwości i miłości, — cał* polska, 
wszyscy Polacy zwrócili się wdzięcziem ser
cami ku czcigodnemu starcowi, tej najwyższej 
na ziemi powadze. Tą wdzięcznością ftruszony 
artysta polski, wziął za dłuto i wyljuwszy z 
biaiłego mafmnru postać papieża błogosławią
cego klęczącej przed nim Polsce, - j  zaniósł 
swoje arcydzieło do Watykanu i jako (jjr wdzię
czności złożył je(; przed Piusem IX. Kfcież był 
mocno poruszony darom Wiktora Brou&iegoi,--- 
który tu Upominam jako rys cnarattyziijący 
artystę polskiego i wskazujący posilnnictwo 
sztuki polskiej. 1
•U,,. Ale, — czas wrócić do wyśtałH, zWł*. 
szeża, źe jeszcze nie skończyliśmy i  1 
dzieł wystawionych przez W iktora H id zy eg0>

(§• d. a j



Poniiskłego (jeździec poriczałk Ffimtesoerg). Zra
zu wysunę1 się naprzód Monopol i prowadził bieg 
długi czat! dopiero r  połowie drogi wyprzedziła 
go Miaa Mornigtt a  i snęła też pierwsza n mety 
wynoszącej lfiOC aetrów. Drńgi przybył Hamar spó
źniwszy się o ośm długości konia, trzeci Mon.ioi, 
który o -rkąż długość puścił naprzód Hamara, Łf o- 
krótk . jeszcze przed słupem dystansowym wysko
czyła z tom...

Gra w totalizatora była dość oźyu >na. Ogó
łem w pierwszym biegu wkładki wynosiły przeszło 
130 zł. Najwięcej stawiano na Hamara 51, na 
MorningtoUa ryzykowało tylko 32, na Monopola 
41 grających. Wygrywający (w stosunku 1 :3 )  
otrzymali zwróconą wkładkę i 2 zł. wygranej.

Do drugiego biegu o nagrodę Towarzystwa 
chowu koni, z czterech mianowanych stanęły tylko 
dw a: Fornarina br. Adama Heydla (jeździec p. A l
fred Garapich) i Gilina p. Kaliksta Ochockiego 
(dżokiej Paweł Senkowski). Po zaciętej walce pierw
sza przybyła do moty (2400 m.) Fornarina, Tota
lizator wrócił wkładkę -  na Fornariuę s ta ja ło  
56 grających, na Gilinę 20. Wygrane, które wy
nosiły 40 centów od gnldena postawionego, zabrał 
właściciel totalizatora.

Ciekawym był bieg trzeci o nagrodę cesarską 
1000 zł. do mety 2400 metrów. Stanęły wszystkie 
konie mianowane: Siegfried p. Krzysztofów lezą. 
(dżokiej Bielecki), Kalandor II. P- Alf. Mysłow
skiego, (dżokiej Pysz), Moonlight p. Ochockiego, 
(dżokiej ‘ Tawda), i Little Mary p. Ochockiego, (dżo
kiej Michałowski). Zrazn wysunął się naprzód Sieg 
fried odsądziwszy resztę współzawodników o jakie 
30 sążni i prowadził tak bieg prawie do trzech 
czwartych mety. Kalandor, Moonlight i Mary szły 
prawie równo. Dbpióro w rozstrzygającym momen
cie w yprzedź Kalandor n a p r z ó d 'e z ą c ą  z nim 
Moonlight, •  następnie .już bez wałki wziął znużo
nego ai“gfrieda, który dał za wygraną. Po sygna
lizowali- słupa dystansowego Moonlight podjęł na- 
nowo walkę i n mety zrównała się prawie z K a
landrami, który wziął ją  jednak... o nozdrze. Gdy
by meta była w tej chwili o to jedno n zdrze dalej 
posunięta, zwycięztwo byłoby przyznane niezawo
dnie Moonlight— szalony rznt, w którym tnż u 
mety i po za nią wyprzedziła Kalandora, przyszły 
jej o sekundę zapóźno. Grający w totalizatora wy
grali wkładki i półtora guldena.

Najpiękniejszym był bieg ostatni z przeszko
dami (steeple-chase) o nagrodę 100 dnkatów. Z 10 
mianowanych stanęło ośm koni. Pierwszy z miej
sca rnszył „Finio* p. Garapicha (jeździec właści
ciel), tnż za nim biegł .Meryman* p. Siemińskiego 
(dżokiej Freiel), dalej *zły równo „Minima11 br. 
Heydla (dżokiej Rożek), „Reseda* hr. Anersperga 
(jeździec por. Lehmann), „Spanga“ por. Harden- 
berga (jeździec właściciel), „Eponseur* hr. Fursten 
berga, „Lightning" p. Mysłowskiego, (jeździec wła
ściciel), i wreszcie „Surema* prowadzona przez wła
ściciela rotmistrza Kaaner. U trzeciej przeszkody 
zrzncił „Meryman“ swego dźokieja, ale ten podniósł 
się jak  gdyby nic, z pospiechem nacisnął czapeczkę, 
wskoczył na konia i zrównał się wkrótce z pierw
szymi. Meta wynosiła 4800 metrów. „Finio“ był 
ciągle naprzodzie, przydrngim obrocie „Ligthning 
wyprzedził resztę współzawodników będących w tyle 
i na niewielką odległość wypuszczał „Finia“ a nie
bawem wziął go na porządny 1 awał. "Wkrótce je
dnak zmieniły się role. Przy przedostatnim płocie 
powstrzymywane dotąd „Epousenr“ i „Reseda* wy
sunęły się naprzód. Pierwszy też przybył „Epou- 
senr“, druga „Reseda*, trzecia „Liglitning”, okru
tnie pocięta ostrogami, czwarta „Surema* a do
piero piąty „Finio“ — za nim reszta.

Gra w totalizatora była także ciekawą. Naj
więcej grało na „Llghtning* i „Resedę“ — na „E- 
ponsenra ‘ najmniej. Wygrywający zabrali po 6 z i. 
50 c. od każdego gnldena włożonego.

W biegu ostatnim, koni włościańskich, wzięło 
ndział 22 biegnnów najrozmaitszej miary i wagi 
Pierwsze dw? przybyły do mety konie Jędrzeja 
Gruszki z Biłohorszczy, wzięły też po 25 i 10 zł. 
Trzecią nagrodę 5 zł wziął mały czarny knoyk 
naczelnika wspomnianej gminy Kuzmicza.

Wyścigi zakończyły się o godz. 7, wieczorem.

Program zaś wyścigów które odbędą się w nie
dzielę d. 17. ezerwca o god”. 4 ’/, do południu, jest 
następujący :

Bieg I. Nagroda miasta Lwowa 506 zlr. w a.
1. Br. Adama Heydla, k.4 gn. 5-letnia Minima.
2. Tegoż samego, wał. gn. 4-letni Splendlt.
3. Wgo Alfreda Mysłowskiego, kl. skgn. pinlet. 

Mlss-Mornington,
4. Tegoż samei o, og. ga. 3-letni Kalandor II.
5. Wgo Kaliksta Ochockiego klacz gui&dą 3 let. 

Moonlight.
6. Tegoż samego, kl. skgn. 3 letn. Llttle-Mary.
7. P. Por. ks. Leandra Ponifukiego kl. kaszt. 4- 

letnła stokrótka.
8. Wgo Alfreda Garapicha, wał. kaszt 5-letni 

Finto.
Bieg II. Nagroda cesarska I. klasy 2.000 zlr. 
Wgo Józefa Krzysztofowicza, og. kaszt. 3- 

letni Siegfrid.
2. Br. Adama Heydla, kl. gu 4-letn Fornarina.
3. Wgo Alfreda Mysłowskiego, og. gn. 3-letni 

Kaland r  II
4. Wge Kaliksta Ochockiego, kl. gn. 6-letnla

Preęjoza.
5. Tegoż samego, kl. gn. 4-letnia Giline.
6. Hr. Erw. Schlick, ogier kaszt. 5-letnl Wal

lenrod.
Rieg. IIL Bieg sprzedaży ogierów. Nagroda 

mir' jfstw a rolnietwa 300 złr. w. a.
E SC*< AJ&edfcJWysłnwekiego, o*. **,t. 5-letni

Lig ng, cena 8000 złr._______________________

2. Wgo Alfreda Garapicha, og. kas/t. 5-letni 
Monopol cena 800 złr ’•»

Bieg IV Bieg koni pobitych (Beaten Handi
cap). Nagroda Towarzystwa 200 złi a. w.

Bieg V. (Steeple-chase). Myśliwski bieg sprze
daży klubu jeździeckiego. Nagroda klubu 500 złr. 
z dodatkiem nagrody Towarzystwa 300 złr. (razem 
800 złr )

1. Hr. Aladara F.-»vdenberg, c. K, porucznika, 
wal kaszt. płnl. Spanga.

2. Br. Adami, Heydla, kl. gn 5 letnia Minima, 
cena 600 złr.

3. Rotm P. Scnmitżhansena, wałach gn. płul. A- 
dolf, aeena 800 s ł r . ....

4. .» go Alfred i Mysłowskiego og. kaszt. 5-letni 
Lingtning, cena 1.500 złr.

5 R .tmistrzt, I r .  Karola Anersperga, klacz gn. 
płnl. Keeeaa, cena 1000 złr.

6. Por. hi Józefa Fiirstenbi rga, wat. gn. 4-letni 
Eponsenr, cena 1.200 zlr.

7. Wgo Alfreda Garapicha. wał. kaszt. 5-letni 
Ęinioj cena 600 złr.

8. Tegoż samego, kl. gn. pinl. Prima Donna, ce- 
ua 500 złr.

0. Por. ks. Leandra Ponlńskiego, klacz gn. 5- 
letnia Kiss-me-Qnick.

10. Rotrn. J .  Kaana d’Albest, kl. gn. 6-letr'a 
Surema, cena 1.200 złr.

P l a t o n ,  i r t w r i ł  i M L
Wiedeń d. 14. czerwca Na dzisiejszy targ do

wieziono : 047 szt. nierogacizny, 3510 sztnk cie
ląt, 3638 sztnk owiec

‘aconc za nierogai iznę Od 37 do 44 zł. za 
100 kilo żywej wagi.

Za cielęca od 30 do 50 z ł , wyjątkowo po 54 
zł. za 100 kilo mięsa.

Za owce eksportowe po 22 do 29 zł. za pare, 
i po 48 do 56 zł. za : 100 kilo mięsa.

A. Krzy?~tofowicz A Com.
Wiedeń dnia 14. czerwca. Na dzisiejszy targ 

dowieziono: Cieląt 3510, zabitych, wieprzów 240,
żywych zaś 947, zabitych owiec 9 0 , żywych 
owiec 3638, jagniąt —.

Cielęta płacono 30, 45 do 52 *zł., — zabite
— zł. do — zł.

Zabite wieprze 42, do 52 zł.
Zabite owce 40 do 48 zł., — żywe owce cięż

kie dla eksportn od 22 do 29 zł., — lekki to var od
— do — zł. za 100 kilo mięsa.

Jagnięta za pare od — do — zł.
Galicyiska nierogacizna od 37, do 43 zł.
Średnio ciężka węgierska od — do — zł., za 

cężkie bagony od — dn — zł za 100 kilo żywej 
"wagi

Wilhelm Amirowicz A K. Schels.

— Rohatyn 15. czewca. „Nic nowego pod słoń
cem*, mówi stare przysłowie, i rzeczywiście praw- 
dza się w naszym powiecie. Oto przypominamy so
bie, że nam jnż znane nazwisko „S ski“, i że
wiążą się zniora dawne sprawy na temat „lisy i 
pasowyska*.

Pamiętamy dobrze, jak  przed kilkuuastu laty 
obiegały ostrzegające cyrkularze po kraju, by mieć 
baczność na to indywidum, i czuwać nad tern, by 
nie popychało ludn wiejskiego do zuchwałych re- 
kursów przeciw słusznym orzeczeniom serwitutowym, 
i nie wyłudzało na tej drodze grosza ciężko zapr • 
ccwanogo.

Otóż dzisiaj powtarza się znowu polowanie nu 
grosz lndn, i znown takie same nazwisko, a wa- 
rjantem jest tytuł czynności, bo już nie chodzi o 
„lisy i pasowyska*, lecz o pertraktacje spadkowo, 
które ten pan jako dependent notarjalny od dłuż
szego czasu pisuje między ludem wiejskim, i za to 
każe sobie p icić nielitościwie wysokie należytości.

Wprawdzie życzymy iustytncyj notarjatów jak 
naipełniejszegu rozwoju, a pp notarjns/om jak  naj
lepszego powodzenia, lecz jesteśmy stanowczo prze
ciwni wszelkim w tej mierze nadużyciom.

Dlatego przypominamy, że notarjnsz robiąc 
pertraktacje masy, nie działa tu jako notarjnsz, 
lecz jako komisarz sądowy, a jako taki niema pra
wa nic więcej pobierać, jak  to, co wynoszą djety 
i koszta podróży wykłego delegata sądowego.

Jeśli w jednym dniu spisze kilka lab kilkana
ście Dertr«.tąeyj, nie wolno mu z osobna od ka
żdej masy spadkowej pobierać półuych należytości, 
lecz wszystkie masy mają się pro ra ta złożyć a i 
do kwoty jednodniowych należytości.

Łatwo więc pojąć, że kilkanaście do dwadzie
ścia guldenów za spisanie jeJńej biednej chłopskiej 
masy, oszacowanej zaledwie na 150 do 200 gnl- 
denów, będzie nieco za drogą i uciążliwą zapłatą.

Zwracamy uwagę kompetentnych władz sądo
wych w celu zapobieżenia dalszym nadużyciom

— Zwolenniczki Gambryn^sa. Ze nietylk Niom
cy ale i ich, tak zwana, piękua palowa, była i jest 
zawsze zwolenniczką piwa, znajdujemy . na to do
wód w wydanem obecnie dziełka Weber1 a p p. t. 
„Gastronomisze Bildor*, w które .u czytamy: „W 
XVII. wiekn Ernest ks. sasko -koburski "'reślił re 
gulamin dla swego marszałka dworn z takim, mię 
dzy inneini, przepisem : Naszej dostojnej małżonce 
należy pomiędzy jeduem a drągiem daniem przy 
obied/.ie czy wieczerzy poztawić zawsze świeży ku
fel piwa. .Przed hrabianki zaś i frejliny, po cztery 
knfle do obiadn a po trzy do wieczerzy. Ochmi
strzyni i garderobiane otrzymują od Wielkiejnocy 
do.św. Michała zraua d o  jednej, a popołudniu po 
cztery miary płwa“.

— Nawy termin ! oto „Dyuamitard* ostatni 
wynalazek dziennikarstwa na pola kaci* wyrazów. 
Patent należy się jakiemuś Szwajcarowi.

— Pióra strusie, dowiezione w roku nbioglym 
z przylądka Dobrej Nadziei do Anglii, przedsta
wiały wartość 1,093.989 fantów szter., tąsyli około 
18 milionów guldenów, a ważyły Sfir 000 fautów. 
I wszystko t< jpl eć słaba* dźwigi na 'łowię

—  W Filudalfii odbędzie się wkrótce kongres 
tokarzy, ua którym urządzoną być ma wystawa la-
ek i parasoli.

- -  Muzykalna kolej. Dyrekcja drogi żelaznej 
Rock-Islaud-Chicngo-Paciiic w Ameryce dała swoim 
wagonom salonowym nazwy pierwszorzędnych śpie
waczek : „Patti“, „Nilson“, „Keilog“, „tiary*, „Ab- 
bot* i t. p, Źe się też te wagony z sobą nie dc 
drapią ?

—■ Głodową śm ierc ir umarło w l-o-
kn w Londynie 58 lndzi! Jkropn< tę l l t ę  ze sta
tystyki czteromilionowej stoliey nadtamizowej, czer
piemy z dziennika Engl. Cf>?r •

— Z P ro jok ta. W poło\,le przyszłego m, ńą^a 
spodziewają się we Wiednln przybycia następcy 
tronu portugalskiego, Don Carlo Augusto. Jestto 
znajomość arcyks. Rndolfa z czasów jego podróży 
po półwyspie Pyrenejskim. Królewicz portugalsk" 
rew zytnjąc arcyks. Rudolfa, jak pewien dziennik 
delikatnie się wyrrża, będzie miał sposobność po 
raz pierwszy widzieć arcyks. Walerję.

T eie ira i]  f iu .  Rai. i M a lu t  l i a i W t L

Wydział krajowy podaje niniejszem do wia- 
doinpślci publicznej, że w skutęk dobrowolnego 
cofnięcia. podpisów da 1,241.00" złr., nie nastą
pi żadna przymusowa redukcja kwot ".ubskrybo- 
wauych na rMigacjt. pożyczki krajowej z r. 
1883., źe przeto wszyscy subskrybenci, posiada
jący kwity na niszczoną kaucję lub nąleżytość 
subskrypcyjną, otrzyma1 , w swoim czasie obli
gacje krajowe według warunków subskrypcyj
nych.

We Lwowie d. 15. czerwca 1883.
Marszałek krajowy: Dr. Mikola, ZybliMeu icz w. r. 
Członek Wydziału krajowego Di Józef Were- 
seczyński w. r.

Wydział krajowy królestwa Galicji i Lodo- 
merji z wiełkiem .tsięstwe* Krakowskiem po
daje niniejsźem io por izeC’ ej wiadomości, że 
w d. 2. lipca b. r. otwarty zostaje Ba c kra
jowy, mianowicie wskazany w §. 2. lit. B. sta
tutu Oddział bankowy. Bliższe szczegóły w tęj 
mierze zawierać, będą osobne ogłoszenia Banku 
krajowego

We Lwowie d. 15. czerwc* 1883 r. 
Marszałek krajowy: Dr. V\kołai Zyblik,tvoics w. r. 
Członek Wydziału krajowego: Dr. Jór„f Were- 
nczyńftJci w. r.

Rzekomy entuzjazm ludności Petersburga 
przy powro e cara z uroczystości Por i»cyj- 
nycb do stolicy ilustruje wymownie fakt, ze 
właściciele wszelkich zakładów fabrycznych, 
zatrudniających wielu robotników, musieli się 
na piśmie zobowiązać iż w dmu wjazdu cara 
robotników' od pracy nieuwolrią.

* *
*

Jest /wyczaj we Francj że w dniu 14. 
lipca (święto republiki), pYCzydent ułaskawia 
’.zęść jkrtZańców politycznych Tym .azeni pre
zydent Grevy pospieszył się i już przed kilku 
dniami ogłosił częściową amnestję robotników, 
skazanych za anarchiczne rozrućhy w Montceau- 
les-Mines. Tylko skazani na la t pięć lub wy- 
źtj nie uzyskali zmniejszenia kary, natomiast 
skazani na trzy mają tylko rok odsie
dzieć, a n a1 rok lub dwa, którzy część swej 
karę odsiedzieli, zostają zupełnie nwolnieni.

Donoszą z Petersburga, że oberpoiicma jster 
pciersburgs i, jen Gressel1- ma otrzymać dy 
misję. Miejsce jego ma objąć oberp-.iicmajster 
moskiewski, Kozłow.

Deputacje poiskie, przybyłe aa uroczystości 
koronacyjne di Moskwy,., miały, być węale .<nie; 
łaskawie p i4yjm«wane.... Postępowano z wemt 
tak , jak  g ybv ic wcaie nie było, ignorowano 
ie na każdym kroku, carowi przedstawiono na 
samym ostatku po zapi ezentowaniu się wszyst
kich innych, naw et azjatyckie! łeputacyj a  do 
suFu em skiego na obiad; galowe nie zapro
szone Kola. Ca* gałę jego otoczenie nie k ry ło  
się wćaTe z swoją niechęc a ku Pbłakóm. Jedy- 
iiie biskupów p rży iro w an o  z należnemi liouo- 

rami, ab przyjęć i temti nu fat ano wyraźnie 
cechę re ‘ gijną. Podejmowano ..skupów katohe- 

icfc n i e  p o l s k i c h ,  car zresztą rozmawiał 
z nimi p iez cały  czas po moskiewsku.

Wiedeń d. 16. czerwca. Wigier Z  tg. og ła
sza ustaw ę aomasacyjną.

I* edeń ,d. 16, czerwca Nowa, Pressa do
nosi z Drezna: Kraszewski został aresztowany 
w Berlinie. W Dreźnie aresztowano jego tłuma
cza Bogdanowicza i emigranta Kowencińskiego 
(?) po rewizji odhytej w pomiesz'canin Kras -«w- 
skiegc. Bezultat rewizji aze wnioskową! że 
Kraszewski musiał wywiadywać się o nie* b-

j;ich stosunkach wojskowych (Formalnie nie 
możemy pojąć co sie właściwie stało. Zkądźe 
Kriszewski miałby badać niemieckie stosunki 
wojskowe, biedy nie jest wcale wojskowym, a 
czynną polityką się wcałe nie zajmuje? Czy to 
pomyłka, czy też wynik jakiej fałszywej denun
cjacji? Oczekujemy z bijącem sercem wyjaśnie
nia tej sprawy. O rewizji odbytej w mieszkaniu 
Kraszewskiego patrz „Kronikę.")

Lubiana d. 15. czerwca. Wszyscy wybrani 
dzisiaj posłowie sejmowi z większych posiadło
ści w liczbie 10 należą do niemiecko-liberalnej 
partji. Marszałek krajowy Thurn, nie został po
nownie wybrany.

Digns d. 15. czerwca. Minister Falkenhayn 
przybył przed południem, powitany najserde
czniej przez urzędników lasowyeb. Korzystając 
z niepogody oglądał plany rozmaitych robót tu  
większą skalę, i zaprosił urzędników na objad. 
Jutro odwiedzi Seync.

tym d. 15. "zerwca. Papież przyjmował 
dzisiaj na audjencji arcybiskupa Felińskiego.

B*rlin d. 15. czerwca. Komisja przyjęła 
artykuł V. przedłożenia kościelno-pclitycznego 
z poprawką, że uznanym pr^ez państwo bisku
pom wolno wykonywać służbę kościelną i po za 
uyecezją. Art. VI. przyjęło bez zmiany. Inne 
wnioski odrzucono. Pierwsze czytanie ukończo
ne — jutro drugie. Książę bułgarski oć w\dził 
wczoraj Bismarka. Wizyta trw ała godzinę

Pataraburg d. 16. czerwca. Jenerał-major 
jeneralnego sztabu Grodekow mianowany guber
natorem wojennym Syr Darji. Rewia wojsk 
gwardyjskich i peter«burgski?go okręgu wojen
nego odbędzie się d. 22. bm w Krasnem Siole. 
Wszyscy reprezentanci mocarstw przy korona
cji otrzymali ua pamiątkę wytłoczone z tej o* 
kazji srebrne i bronzowe medale.

Pataraburg d. 16. czerwc*. We czwartek 
książę czarnogórski złożył parze carskiej wi
zyty pożegnalną. Odjeżdża w sobotę.

Londyn d. 16. czerwca. Biuro Reutrra do
nos1 że w kraju Zulusów zamordowany "został 
misjonarz, nazwiskiem Schróder

Berlin d. 16. czerwca. Wczoraj wieczóf od
jechał cesarz do Wiesbadeu i Ems.

Monachium d. Ib. czerwca. Królowa hisz
pańska przyjechała  rano.

Brukania d 16. czerwca. Sześciu członków 
„młodej lewicy* przedłożyło Izbie wuioiek o 
rewisję konstytucji.

Pataraburg f!nia 16. czerwca. Carski rozkaz 
dzienny wyraża carskie uznanie prezydentowi mia
sta Moskwy Czyczerynowi jako członkowi komisyi 
zajmującej się wzni esieniem kościoła zbawiciela.

Do PODWOŁOCZYSK: z dworea w Podzamczu j 
g.»az. .6 mia. 10 rano pociąg poq>iMzny, • godz. l mi.
4 po południu i o godz. t l  wieczór Dociąg mięsz.

D STANISŁAWOWA 'ót Stryj tnuo o godz. 7 mii
5 poci f mięfaany, wtocz; o godi 7 ua. 10 poeiąt 
0L uibui..wy i ( “ftdz. 11 min. 20 przedpołudni im pocicl 
lokalny Lirów-Ssczerzec.

L w ó w  z Izby handlowej, 16. czerwca 1883.
1. A k e je  n  l a t a k ;  

bez knpoLa bieżącego płacą żądają 
Ku‘ej g-aie. Kar. Lud. 200 zł. a .  k. i  01 50 305 —

„ lwoyr.-czern.-jae>. 200 zł. w. a. 168 EO 171 50
B u k u  hypot. galie. po 200 zł. w. a. 301 - 306 —

„ kredt. galie. po 200 at. w. a. 253 — 258
* . H i t y  l a e t a w a e  mm IS O  m ir .  

kupona bielącego 
Taw. kred. gali*. 5 pre. w. a. 29 20 100 20 

i » » ł  • * . i .  89 60 90 65
« » .  8 .  okro^nwe 99 — 100 —

* . lo»41‘;| I. 86 25 68 —
w. a. 
w. a.

« » <
Banks hyp. ff*Ue. 6 pre.

. 5 .
pr.

101 70 102 70 
97 80 98 80

100 75 101 75
101 — 102 50

T e a t r  h r *  S k a r b k a
g o d  i l y r e h c j ą  J a n a  D ^ b ń a ń e l t i e g o .

Dzisiaj z  powodu wyścigów począti k przed 
stam enia  o godzinie 8. wieceór.’^ * m

W robotą dnia 16. czerwca 1883 roku.
Po ras dziewiąty-.

DON OTWARTY
koinedji vr 3ch aktach przez Michała Balickiego. 
poctąfgn yjąlkowo o godzinie S m ę wieczorem.

P r s j r J « e k * I I  d. 16. czerwea 1883.
Hotel ’/.OvJ,k: A. Lewa/owski z Rzepnio-

wa, dr. K p a»zke' «ski z Rosji, ? .  hr. Wurmbrand 
z Przemyśla, ks. C. Janer z Tarnopola.

Hotel a NGIEI^KI : K. K rzeniowski z Rn- 
mnui! L Oierzkow ki z Ukrainy, A. Meisner z U- 
brzeża, H. Micewski z Sanoki.

Hotel EUROPEJSKI: T. Polański z Rudnik, 
O. Nietz z Radziwiłłowa, E. Just z Wiednia.

Hotel LANGA: I. Ohanowicc z Koąji, W. 
Lachniann z Berlina, A. Weigl z Przecławia.

Hotel KRAKOWSKI: A. Niomentowakl z Żół
kwi, K. Drozdowski i ' Hnslatyna, M. Łojowski z 
Jgros* ,wia. T. ■ azylowicr z Bntyay, W Blra z 
Sanoka.' ,  ■

H #„. TOaHSZAWSK* F. K. Pod!«. eki z 
Sokala, W. ^tóinel z  Kamionki strnm., I. Skolimo
wski ż Dnblar k. M&konierhi z Kamieńca podoi., 
L. hr. Hżyckl .' 'lawczi. P Lnbieniecki z Miko
łajowe, K. Bastgen z Ramnnii.

LUty dłtlns g. *. kr. wi. 6 pre.
* » « » • » 8 „ *8 -  

S . L . i t j  d ! l ś r  > i e  1 9 9  s i r .
Ogót. rola, kre-L tak lad dii. Gal.

1 Bnkow. 6 pre., io* w 15 lat. - -  —
4 . O b llg l  i a  bL . 

Indemniz&ejna gaiio. 5 pre. m h. 98 30
Obiig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. 95 —
Potyczka kraj. i  r. 1873 6 pr. w. a. 101 —

5. L  « a y.
Miasta Krakowa . 17 50

, Stanistawewa 22 -

6  M a n i  t  y .
Dnkat holeuder«kl 5 56
Dnkat eeaarshi 5 fc9
Napoieosdor 9 48
Półmperjał ro*yj«kl 9 77
Rnbel roayjtki trebray 1 55

.  papierowy 1 16'/4
100 marok niemteekJt> 58 2»
Srebro . . — —
Kupony w srebrze

95

99 30 
98 —

108 —

19 50 
24 -

6 66 
5 69 
9 58 
9 87 
1 65 

1 18*/. 
59 -

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ie d e ń , dnia 16. czerwca 1883 

god/ina 1 minut 45 popołudniu.
Wyg. akcje kr. 302.50
Unionsbank 117.50
Nordbahn 178.—
Kolej Alfold. 171.—
Kolej lw.-czern. 169.50
Wied. Comunal 124.25
Elbetal 220.25
Losy tureckie 25.50
Bankyereln 106.76
Losy w«gier. 116.—
Marki niemieo. — —

spakojne 
W ie d e ń *  dnia 16. czerwca 

godzina 10 minut 35 przed południem 
Akcje kredyt. 305.60 Anglo-nnstij. 112.—
Kolej Kar. Lad. 303.— Kolej Połndn, 154.70
Unionsbank 117 J/u Nnpoloondor 9.52
Rornyj. banku. 1.17 Usposobienie: chwiejne

B e r l lm *  unia 16. czerwca 
godziu  5 minut 15 po połidnii 

Roayjs. bank. 201.25 Akeje kredyt. 612.—
Lombardy 262.50 Galjeyjskk 129.95
Ko'oj nm ah . —.— Aletr. b u k a . 171.05

Alpiuy 73.50
Anglo-Anstr. 110.50
Kolej Kur. Lad. 304,— 
KqM Połud. 155.— 
Kolej pańs.Elżb. 330.50 
Wtg. Nordostb. 156.75 
Wąg. obi. p. sł 99.— 
Kolej siedmiogr 110.10 
Zł. ireat. węg. 4 8 9 . 5 0  
Rg, . rnbel. pap. 1.18.— 
Gaiie. indemn. 98.70

R n c b e r a  • * “ “  _
Preparaty z gum; i wyroby kauctukowo dl. potrzeb cut- 

rur cznych i innych podobnych.

F O C I Ą G I  K O L E J O W E .
p o d łu c  t e g a r u  lw o w n k ieg o

...xj Przyelodzą do Lwowt ■
/, '••uAKDWA: o joJz 3 mia. 40 raue peciąg po 

ij o_ ęo lz. t> mirj. i i  wiei:*!i pociąg esobowy, .■ 
toL. 11 a\;a. 40 połudriem »»■ iz*ny, o godz. 7
min r,'_ wiec ór poci.vg lokalay.

1'ZKUNIOWIKC: o rodz. 10 min. 0 wieczór pociąr 
•oipUatąJ o goAz. 3 mm. 35 rano i o godz. 3 min. i i  (o 

polu Li? pjciar it' ny
Z fODWÓLOCZYBK: p* dworzec w Podz^mcz-r o 

godz 10. min. 1.' wieczór pociąg pospieszny, o godz U min. 
3t rtno i o ćoćs. ? u.ln, 48 po po'uduiu pociąg mieesacy 

Z POIiWOŁOdZYSK : na dworzeb główny lwowski 
e godz 10 « :a. JO whotór pociąg pospiessuy, o god*. 3 
min. 5 riu‘o i o godzinie 6 mia. 16 pu południu pooiąr 
miisr.it'y

Ze STANISŁAWOWA: n» Stryj, ruco - god.-. 8 *in 
iv 1 pociąg ouiuibusowy, wieczór godz. “ mii- 3'l pociąg 
aiertauy, i o godŁ 3. mi. 14 p .p iudaia pociąg loki 'ny 
Sic*' r :ec t< ów.

Odchod/.ą ze Lvrov:a:
Do KRAKOWA: o god*. 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszuy, o godz. 4 miu. 5 rano pociąg osobc y
0 „’odz. 5 miu. O po południu pecląg mięszany, i o godz. 
6 min u! reno pociąg' lokalny mieszać

>0 CFERNIOWIEC: o-godz. 6 mit SC rano pociąg 
poiplełiuy, o rodz. 12 min. 15 po południu i e god- 11 
mir. 10 w nocy pociąg mię*Ł&nj

Pa PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o go.lz. 
6 fan pociąg potpieszr ; 0 { i* . 12 n i. ^8 po połu uiu
1 A' godz. 1C run. 31 wieczór pociąg mięszany.

^  L i acarny uwagę na

J PAPIER p5£ MOLOM
2  do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią- 
M żek it«l. skutek niezawodny. Arkoszyk kos/,tuje 
9  tylko 6  ct w większej ilości taniej. JEDY- 
|  NIE dostać można w APTECE K. KRZY- 
ą  ZANOWSKIEGO (obok Brygidek) we Lwowie.

W y r z u t y  w s z e l k i e g o  r o d z a j u
jakoteż nieczystości na twarzy usuwa w krótkim 
czasie i niezawodnie wypróbowane od 15 lat „mydło 
maziowe Bergera*, w łagodniejszych wypadkach 
także dla kobiet i dzieci, nżywa się „Bergera my
dło glyceryuowo-maziowe*. Po stałych cenach 35 ct. 
za sztukę, do nabycia we wszystkich apfekach. b

w nom  __ _______________________
Do p. Juljusza Schaumanna, aptekarza w 

St wJcerau.
Ponieważ od czasu, jak używam pańską sól 

żołądkową nie cierpię na bole w żołądku i głowie, 
upiaszptn pana o przysłanie mi jeszcze 4 pudełek 
pod podanym adresem za pobraniem pocztowem.

Z poważaniem 
H iena PiUmajer, żona notarjusza.

Jeno, 25 maja i879.

Do p. Henryka Biumenfe7da, aptekarza (pod 
aSłoit!Em“) we Lwowie.

Dr. Edwar Sawicki, prymarjusz szpitala 
powszechnego we Lwowie.

;j wałem w praktyce mojej wina pepsynowe 
go, z diastazą na v, nie francuskiem, wyroon pana, 
i mogę sum ennie poświadczyć dobroć i skutecz
ność tego preparatu w niemożności trawienia, z ja 
kiejkolwiek przyczyny pochodzącej.__________

W iedeń 14. czerwca.

Paw m chny dług pań-
(sa in o  ł r.)

M r  MMtr. wbaak. 6 pr*.
_ „ * brą* 6 „

l«4po»0«t.w-* 4pr. 
n p  1800 * 500 ,  , .  4 ,
9 1  1800 a 400 „ „ ■ ■
fc J  188* .  100 ,  , • •
UBw u i t  dom po lłO*J. 5 pr. 
l l l lŁ  ałoU 11 pro- • • •

Obligacje indemniza yjno 
( »  100 złr.)

•alU yjikU .......................
Bwh*wfabki« . . . • •

Inn* publiczne papiery-
W(ft*nk*r*ut* atot* 0 pr. p*

100 *łr. w. *..................
Wągi*r*L*put. kol. po IZOił.

8 pr*MB4owa . . . .  
Wągiwik* po', pc lpO ztr. 
V  *k»po*yo*. k*l. po 4*;»fr.

Akcje mnkowt .
mulo-auitr. po 2001 1<0 >1. 
■eJisered. A*t. O aa 200 zł. 

kr*drtuwy dl* imadln
iwesemysłu...................
I M k N *  wtfi*.. 800 *!*■ 

enkent.
580 i  . . . . .

p*»«łl
itr.

«%d* 
*. *.—

78 35
79 — 
20 — 

‘34 20 
39 76 

167 — 
148 20

71 50 
79 1> 

190 50 
134 70 
UO 25 
167 25 
1*8 60

98 50 
M 80

98 90 
98 75

180 30 120 *5

1 
eń

l£
 

1 
£1

1*1 — 
116 —

110 50 
317

110 75 
18 —

294 40 
1293 —

294 60 
398 50

[855 - 865 -

OnHeyjaU b»nk Up*tmnay
po 800 * 1 . ..................

Bonka nmt.-węglmkiego po
600  ............................

OoioD»b*nk po 100 *łr. . 
V*rk*br*bauk p*w. po 1*0 *1. 
Wiedenki B»nk**roin pe 100

*łt. w. *.........................
Akcje kolei.

AlhmhU p* *00 rfr. 
żlłWdikioj po 300 *łr. w*b 
Bttbiaty *
Ferdynand* rólnocnej P® i-4’ 

*lr. m. k. . • ■ *
Pr*nei*zk» J6*e»* P°
Kolol gal. Karola Lud - p® 900

str. m. k................... ■
Korawtko • giląaha (MBtr»l.

po 300 *łr.................. ....
Lwtwiko- Caorniow. • J»«*» 

po 800 sł........................
Auitr pół. t*oh. po 200*ł.*r.

» • I-o*! 800 *
Rudolf* po 200 *>r. irobt. 
BUdmiogr. po 800 at. w. . u. 
Btsat Uenb.-Goi. 800 >ł. w*. 
Bfldbahn po 200 zł. ar. . 
Tramwaj ried. po 170 ał. 
W«gl*r kc dioyjtki (Łupk.

po 800 sit......................
Węgier, pólnoo -wiobod. po 

800 nh »r*br*f . . . 
|giw. u <b«ia jWwtb.) ye 
800 «tr «■ a. . ■ , .

138 -  
116 r5 
46 26

06 -

80
170 FO

płacą | iąd* 
■łr. w. a.

340 -  
xl7 -  
fe 75

106 26

81 &t> 
171 —

422 26 iM  5*

t r#r

198 75 

299 76

22 -50

169 25
199 -

.760 -
169 -  

300

28 -

169 7f
1 -9 50

jl1 r0|2ld -
i68 -
Lii° 50 
3i6 25 
150 25 
217 50

163 75 

156 25

168 ro
164 »
026 50 
150 60 
217 7?

ięs -

156 7ój

pl*oi| żąda
słr. w. a. ■

L i s t y  u i . s w t i
(** 100 złr.)

Bodenored. *llg Sstor.Onr *ł 118 20 118 60
.pł.wBSUUpr*.*!*:

9*1. Tow. kred. tiem. 4 pr. w*.
95 25 95 50
89 50 90 50

Q*lie. ladk.hipa' 6 \ *,
V9 50 10) -

101 80 102 30
„ Zskł. kr. wloś.6 „ . 100 50 101 4<

Bank *ust(. węg m. k. 5 pr. .00 PO101 Ot;
» • • 6 , ■ 99 10 *9 30

Obligacjo pierw szeństw a'
ko1 (za 100 ztr.)

Albreobt* po 860 st. 5 p-,-u.
•r*br. w. *.................. 95 50 _ _ ,,

AKNdSka po 800 ał. 5 pr.
n*br. w. *. , . . . , V 60 98 9C 

10* 26C***ka s 300 słr. sr. w. «, .04 —
SDbitty p* 5 pr*. sr. .

„ em. .ir. *r. w. *.
10* 90 103 30
103 90 108 3C

’* * 1870. i * „ 106 90 107 20
,  ,  18725. .  . 1( 6 90 107 20

gordynande pól. 5 pro. sak.
5 ,  w*.

106 —
100 50

106 50 
101 -

5 „ srebr. 107 — 107 75
Gal. K. L. 300 sł. 5 pr. sr. w.*. 99 - 99 40

11. om. 5 pro.
!  UL em. 1871 300 Z  z — —.
* IV .*.s 300 sł. 6 pi — _ — —

Lwów.-Caąr.rJa''!. I. em. 1365
94 75 95 2'3Q0 s t  VPtfi f t  ». A

Lwbw.-C^w.-Jm * H. em. 1887
| 800 «h 6 pro* «r. Wi «. * 99 20 1)9 6
Lw.-Oiar.-Jnss. LU.Ml. 18*8

| WIO &Ł » m - * *• 96 26 96 7 :

Ł W . » i mi  » F n . 1879 
300 *ł. 5 pre. *r. w. *.. 

Rudolf* po 800 zl. w., 5 pr.
rrebr. w. a.....................

Rudolft om. 1869 po 300 *1.
5 pro. *r. w. a.

Rudolf era. 1879 po *00*1 
5 pro. er. w. a. 

8iedmi*grod*ki*j *a 800 ''*• 
5 p r o ś . .......................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. 4 bon '*•<*• 
Klim po *0 złr. m t. . 
Eu. inkie pr*m. poi. . • 
KogleTioh po 10 sir. ■*• *. 
Krakowska po 80 słi m k  
ŁdbUdak* prom. p*k. • .
BndcidsUe  ....................
PńMjrpo 00 *łr. w. k. 
Rudolf* pó io ik  m. k. . 
Ł  Selm po 40 *A' m k  . 
■olMgrodskle pr*m. *A. 
Bt OmoI* po to  eh. m. k  
BtanUlewewska (p t iw  n ) 

po 20 sir. w. a. . . - 
Waldeteiu po 80 ztr. u*, k 
Wiudiiohgrót* po 80 *1. m.k

Dewizy 3 -miesięczne.
'•> rlli 100 n‘ark . . . , 
bl-śukfurt ICO mer*. . . 
ileiuburg 100 sork . . 
Londyn 100 fot. Mterl. . 

hó tnuek**- , , ,

płaoą i *ąd s
itr w. ».

95 50 

101 50 

101 50 

101 50

i 3 30

17L — 
38 50 
20 50 
17 50
17 50 
83 — 
41 --  
36 75 
19 -  
53 50 
7* — 
*'4

18 5“ 
28
3" 25

58 45
53 i s 
58 45

12(1 05 
117 i?

JOT 90 

101 90

10 90 

93 50

170 BO 
39 — 
21 85 

5( 
•8 -  
24 — 
42 — 
87 Jh> 
19 60 
53 60 
86 — 
45 —

z a 90 
29 —
33 25

53 00 
8 60 

58 60 
UU 20 
47 50
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Wielmożny pan

J. Wychera
we Lwowie.

Zakupione maszyny u Pana 
prz^yższyły nadspodziewanie ocze- 
kivnia moje a szczególnie młocarnia 
szlflowa przewozowa patentu i wy> 
ro< pańskiego z 4-konnym kieratem. 
N*Qdąc w stanie dokonać młocki 
n£zas, celem odstawy zboża na 
tdin, zaro i-iłem u pana młocar- 
n23 cale szeroką sztyftową, na 
kej dziennie 100 kóp zboża wy- 
icano t. j. 100 korcy pszenicy 
itej do worka), przeto mniej wię- 
połowę tego, co młóci 8-konna 
owa maszyna, pomimo, że parowy 
nitur 5 razy jest droższym od 

rzeczonego konnego, nie licząc w to 
kosztów utrzymania maszynisty, opału 
i licznej obsługi. Z powodu tego 
mam zamiar dokupić drugą taką mło 
carnię sztyftową, lecz szerszą w miej
sce parowego garnituru 1596 1 -7  

Również jestem zadowolony i 
niedawno zakupionej małej patentc 
wanej młocarni sztyftowej, łuskacza 
do kukurudzy, młynka, grabiarki, 
sikawki i pługów.

Miło mi przeto wyrazić Panu 
moje pełne uznanie za dobre maszy
ny, tudzież za sumienną i rzetelną 
obsługę, i zapewnić, że firmę pańska 
przy każdej sposobności polecać będę 

Z szacunkiem 
W. for. Potocki, J .  hr. Dzieduszycki 

w Rudkach, gubernia podolska.

D O B B E  OBUW IE
jest ważną rzeczą dla młodego i starego! 

i rsze iego rodzaju sztyflety, pary
skie buoiki spacerowe i dla wygody 

w największym
S k ł a d z i e

o b a w i a
ztun

■  ; „Anflreas Hofer”
w e  W i e d n i a ,
I , Rothentharm- 

strasse, 
w olbrzymim wy- 

ML borze dla mężczyzn
pad i dzieoi, za

wsze w zapasie. Także sporządza 
się obuwie podług miary. Męskie 
zztyflety na podeszwach podwójnych 
od 4 złr. i wyżej; damskie sstyflę^y 
skórkowe na podwójnych podeszwach 
od 3 zł. 60 ct. i wyżej; damskie bu- 
elki paryskie od 3 zł. i wyżej; dam
skie wygodne butiki od 1 zł. 75 ct. 
i wyżej. Zleoenia z prowincji zała
twiają się rychło. Obficie ilustrowane 
katalogi z wskazówką do zięcia 
miary gratis i franoo. 1003 1 - ?  

^  S a m .  B e s c k o w s k y  
^ H s k ła d  obuwia „zum Andręas Hofer0 

I ,  Bothenthnrmstrasse, nr. 4.

Dr. flartm anna

A U X IŁIU M
nailepiej utwierdzony środek leosni- 

ey przeoiw
rzez mączce u  mężczyzn 

i uplawom u kobiet,
IcŁfle podług medycznych przepisów 
sporządzony preparat, — łeezy h em 
w str zy k iw a n ia  i  b ó ló w , nie 

pozostawiajae po so
bie sk atk ow , i  wie
żo powstałe i nawet 
bardzo z a s  tarza*  
*e g ru n tow n ie

stosunkowo s z y b 
ka Należy wyraź

nie żądaó dr. HART-
k o .

MANNA „ĄmiHnm* dla panów lnb 
kobiet Takowe jest wraz z poucza- 
jąeą broszurą i kartą do jednorazo
wej konsultacji w zakładzie p. dr. 
Hartmanna i we wszystkloh znacz
niejszych aptekach ao nabycia po 
eonie 2 d r. 80 e t  182 4—7
 g łówny skład rozsyłkowy: W .

T W E B D T ,  apteka „zum goldenen 
Hirsehen" K ohlm arkt 11 we W ie
dniu.

NB. P. dr. Hartmann ordynuje 
od godz. 9—2 i od 4—6 w swoim 

zajmuje sie także 
m wszystkich sła- 

, tajnych, szczegól
nie osłabienia,' podług oświadczonej 
metody bez skutków następnych, 

 h i  wrzodów.aiemmej ohorób kiłowych i
Leki dostarozają się pod dyskreoją. 
Honorarium mierne. Takie listownie.
W ie d e ń , S ta d t,  S e lle rg a s se

n r .  11 (jedenaście).
Skład we LWOWIE: w aptece 

P. Mikolaseha. Fr. Jamrogiewicz pt. 
w T—monolu.

NAGRODA 1 6 ,6 0 0  FRANCS

ELIXIR WINNY
QUINA LAROCHE jest n a j d o k ł a d 

n i e j s zym  p r e p a r a t e m  ze wszelkich 
środków z chininą. S mak posiada przy
jemny i skuteczność jći uznaną została 
ws ła  ośc iach  żo łądka,  gas t ra lg i i ,  
wynędzniŁniu ,  b r a k u  a p e t y t u ,  w 
t r u d  -em i moz lnem p r z y j ś c iu  do 
z d r o w i a  po ciężkich chorobach, etc.

Zapobiega i leczy GORĄCZKI p e r r  o- 
dyczne, jak również nast*nstwa tycnże.

P aryż, 22, ulica Drouot
Unikać naśladc ctw i poarwbiań które 

są wyrabiane we Lwowie. 
Wymagać należy koniecznie podpis 

obocznie zamieszczony

W e  L w o w ie  * * p te k a c h  
PP. Sklepińskiego, Nahlika i R u ck era .

5 0  Kir. w . a.
zapłacę temu, ktoby po kilkodni wem I 
użyciu mego doświadczonego ś r o d k a  I 
m a n a g n i o t k i  , K e r a i y n “ w spo
sób uohylający bole, i bez wycięcia I 
i bei ryp niania, nie uwolnił się od na- I 
gnietków. TYLKO PRAW ZI¥>.  I 
z apteki St. Georgsapotheke we Wiedniu, [ 
V, Wimmergasse, 38.— Cena 1 zl., pocztą 
o 10 c t  więcej 1039 1 6 1

Letni teatr
przy ulicy MAJERA jest do sprzedania.

Chęć kupienia mający, raczy się zgło- 
sió u podpisanego ul. Piekarska — Lwów.
1646 1—a W. ŻAAK.

!!Pięć medalów zasługi i  list pochw alny!!
Znakomite powodzenie i powszeobne uznanie, jakie zyskały moje wyroby 

m a  w ło s y ,  zniewalają mnie do podania do publicznej wiadomości, ie
p i i i i P T O s r

włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem ożyciu przywraca piękny 
na.uralny kolor. P i l i p t o m  me farbuje, lecz tylko _ odmładza włosy, które 

pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę. 
C e m a  f l a k o n u  1 z ł .  5 0  c t .
W .A  L E N T 1 N

najsilniejsze wypadanio włosów w przeciągu dwóch tygodni _ .strzymuje,
obudzą.cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarzania i porostu włoaow pot 

Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione pod działaniem tego środka pi rywMą 
się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ct-

W u M g  toaletowe, hygieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, gli- 
“  eerynowe, i t. p. z różnemi zaprchami tak do twarzy, je1'

do rąk od 10 ct. do 1 zł.
Środki do w yw abiania plam .

  N I  G B  E T 1 N  A.
Po dłngiem doświadczenia udało się mi wynaleźć wyborny środek do na
tychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny lab

ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowania hardzi prosty.
C e n a  1 z ł r .

zdrojowisko solankowo-borowinowe
odszczególniony za swe cenne przetwory lecznicze do picia i kąpieli dy
plomem pochwalnym 1881, medalem zasługi na wystawie w Przemyślu i

Tryjeście 1882.
Woda gorżka naturalna ze zdroju „Bonifacego* pomiędzy wszystkiemi 

wodami gorżkami jako najbardziej esencjonalna, co do ilości skła
dników stałych, przewyższająca obecnie tyle rozpowszechnione wody 
gorżkie Węgierskie i Czeskie, w małych dr i:a i sprawia już oblitb 
wypróżnienia bez bolu i upośledzenia trawienia i zaleca się w sku 
el tego do dłuższego użycia.

Sól gorżka rodzima ze zdroju „Bonifacego" ługowa na sposób son 
Karlsbadzkiej.

Ł ag  b rom o-so lanbow y ze zdroju „Magdaleny" takiej samej dobroci 
jak kreucnachski i balski.

Ług Morszyńskl solankowo-borowinowy po raz pierwszy do użytku le
karskiego wytworzony, posiada wiele kwasu mrówkowego i żelaza.

Borowina czyszczona eto kąpieli.
Żętyca owcza i krowia, pastylki żętyczne i kumys najl^szej jakości 

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach.

Wina lecznicze
dla chorych i rekonwalescentów, 

APTEKI

J u l .  P S  E i h l i k a
we Lwowie al. H alicka 1. 5
W in o  h i s z p a ń s k i e  MALAGA 

z ohiną i żelazem , peps
Cena flaszki itra

„TOKAY*. Cena

OlGjck taninowy oczyszcza skórę, wzmaonia i pobndza włosy do 
•  -  ł porostu. Flakonik 50 et.

P f t l l i a d a  chlnowft, wzmaciL*a cebulki włosowe i zapobiega wypa- 
^  danin włosów. — Słoik 80 ct.

Woda ateńska. do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łu
pieżu, ożywia, ntrwala barwę i połysk t  ohże. — 

Flakon 80 ct.

J .  I H N A T O W I C Z ,
1332 l—? marńater farmacji « chemik sądowy.

Nabyć można: we LWOWIE w Fabryce ul. Kopernika 1. 3. 
i Filii w Krakowie Sukiennice 1. 20.

N k ł a d  p o r c e l a n y ,  s z k ł a ,

chińskiego srehra, 
i mebli żelaznych

Edw. Gebhardta,
w e  L w o w i e ,

plac Marjacki, liczba 7 ,
poleca

bardzo gustownewazony i florafl
na bukiety i kwiaty,

w najno » fasonach i deseniach.
Kule oyrotlotce we wszystkich wielkościach.

P n lap k i na m uchy po cenach najtańszych. 1—6

najnowszej konstrukcji, w najrzetelniejszem wykończenia.
rosnaityok wielkości, a to : tokarnie, maszyoy do hyblowania, maszyny fShaping 
m ichinen), maszyny do robót żłobków stolarskich, maszyny wiertniozs, maszyny 
d( inięoia śrub i t. p , dostarcza po najtińszyoh cenaob: „ E r s t e  W i e n e r  
W e r k z e i  i i  i c h i n e n - F a b r i k  a n d  E i s e n g i e s e r e i  , J m a  M iii. 
l e r a  w e  W i e d n i a ,  X ,  S i m e r l n g e r s t r a s s e  n r .  1 4 4 . 1004 1 -2 0

R . D 1T M A R A
c. k. kraj. nprz.

skład fabryczny
poleca

o g r e d m r e

lichtarze i lampy
od 90 ct. i rryżej

latarnie ogrodowe
do ulic, kręg elni i ścian.
Przesyłki za zaliczką po

cztą lub koleją.

Nowo ulepszony
aparat do bezpiecznego ogolenia się.

Dotąd niedopięty i z powoda wykonanej 
doskonałości dla go z wielką korzyśoię 
Za pomocą tego podaj i się każdemu nieumie- 
jąoemu się_ogolić do ręki instrument, aby się 
S z y b k o  i z nieznaną dotąd pewnością ogolić 
(zacięoie lnb uszkodzenie skóry wskutek * ści; 
wej konstrukoji aparatu absolutnie niamolsbne).

Cena sztnki^S złr., nader doskonałej 4 złr.
Ilu * a f ig .nie dodaje się do każdego aparatu gratis

Ajentom i odprzedającym po cenach fabrycznych. "*
Wysyłka za gotówką lnb pobri Win.

A  B i
ua się pri

-Jop ws' ob_apaxatów_do nezpieoznogo golenia się opatrzoną jest naszą mar i

1 ' I n g i  A H a n m a n n ,  w o  W i e
Tylko bezpośrednio do nabycia n 
B a n ia ,  I ,  Tegetthofstrasse nr. 3.IUJ|a EMUtl■■■ BMggtą WC WW ICUlUUj JL, xo golu u u io n oddo uł, u.

NB. Ostrzega się przed naśladownictwem; każda sztuka naszych noyo

I popr wnyoh aparatów do bezj 
ochronną (K. St B. Wiedeń).

ohiną,
rumbarbarum 
złr. 1.50.

W in o  w ę g i e r s k i e
flaszki */s litr. 2 zł., 2/Ł lltf; 4 

W in o  h i s z p a ń s k i e  „llRY MADEI 
RA“. Cena flaszki 1L litr. zł. 175 
2/s lit. zł. 360.

W in o  h i s z p a ń s k i e  „ MALAGA “ 
Cena flaszki ‘/3 litr. zł. 1.25, V, litr, 
zł. 2.50.

K o n i a k  stary najlepszy. Cena flaszki 
litr. zł. 2.50. 1414 1—?

Po s z n k n j e  s i ę  z a s t ę p c ó w
dla wielkiej renomowanej k a s y  
p o ś m i e r t n e j  i  z a b e z p ic  
c z e n i a  w y p r a w .  — Oferty 
pod r. 6388 u do Haasensteiu & 
Yogłer w M*unheim (E len).

M l e a t n o ś ć
z wolnej ręki do sprzedania. 

Dom parterowy o 6 pokojach, w 
suterynie dwie stancje, ogrodu 2 mor- 
ji, owocowy i jarzynowy. Ulica św. 
Wojciecha 1. 14. we Lwowie.

1388 1— 0

L i c y t a o j a
i  wolnej ręki PUSTOMYfACH koło 
Szozeroa z powoda kończącej się dzierżawy

w dniach 1. i 3. llpca r. h.
a to : ogier 5letni, żniwiarek , kosiarka 
do trawy 1, grabiarka 1, kocioł parowy 
z dwoma kotłami do gotowania, prażarki 
i różne nartędzia gospodarskie.

1644 1 -8

Linoleumowe
kobierce korkowe,
najtrwalsze do posłania ni podło
gę, nie przyjmujące kni.o, elegan
ckie tak do pomieszkan prywi 
tnyoh, jakoteż dla lokalów kanto
ru wyoh. Skład materji pokojowych 
kobierców na podłogę, zasłanek 
przed umywalnie, m ateiji p»- 
kojfl.wych w najrozmaitszych 
deseniach. 994 1—t
F . C. CoUmann’8 Naohf. 

A. Beiehle, Wiedeń 
Kolowratring 3, 

dawniej Johannesgassa 25.

1048 5 - 5

Dyplom honorowy
Tryest 1885 

sreb rny  medal 
Paryż 1878.

Z łoty medal 
we Wiednia 1880, 
srebrny medal 

we Wiednia 1873.

Maszyny do wyrabiania narzędzi

„Proszki przeciw astmie* dr, LEFE BB B E .
_ . adiieśt-j lat doświadczenia na sobie samym Jymu i pary środków 

>c! ioi eb, 'cygaretek, papierń i proszku sn ty astma ty nyel pozwala dr.
L e f e b r r e ,  twierdzić z przekonania „o wyżazoioi i niezawodnej skuteczno
ści jego proszków* przed wszystkimi innymi preparatami tego rodzaju. 
Oddychanie dyma tych preparatów „nśmierza w jednej chwili spazmy, po
chodzące z ciężkiego oddechu", sprawia, „ie kryzysy astmatyczne coraz rza
dziej* się powtarzają i sprowadzają stopniowo zupełne wyleozenie Narzę 
dzie specjalne do palenia tych środków wynalezione przez dr. Lefebyre 
zapewnia choremu niezawodny środek uśmierzenia na każdem miejscu 
wszelkich napadów duszności i niemożnośoi oddychania. Skład główny w 
Paryżu w aptece Cbiron, Boulevard Magenta 18; we Lwowie: w aptekach 
pp- P . Mikolaschą, J. Nahlika i K. Krzyżanowskiego. 871 16 20

Z n a i m s k i e
czereśnie sercowe,

wielkie , tward -, szlachetne, o' dziennie 
wieże, 5 kilo z opłatą porta 2 zł. a w 

Dalęj pouca 5 kilo opłatnie: 
Compot malsgi w onkrze złr. 3.—

Farby oleiDe

Zupełne zastąpienie mleka macierzyńskiego! 
E 2k s t r a k t  w  p r o s z k u

L I E B I G A „zupy dziecinnej"
zestawiony podług metody przet samego Liebiga autoryzowanej, w O. Helia 
fabryce farmaceutyczno-chemicznych produktów (dawniej przez A. Hofgarl- 
ner, G. Stóg* r* Wiednia). Od 15 lat doświadozony, przez wielu lekarzy 
jako najleps. śn lek pożywienia dla dzieci uznamy, posiada ekstrakt v>
proszku rAeo\ga zupy dziecinnej w porównania z innemi preparatami liczne 
zalety; zawiera w sobie pierwiastki wytwarzające krew i ciepło w obfitszyi 
stosunku jak mączki dla dzieoi, nia podlega zepenoin, nie jest sztucznym 
środkiem pożywnym, któryby miał osunąć mleko, lecz przydaje do mleka 
krowiego to części składowe, które nadają mn kwalifikację do mleka maćie- 
rzyńskiego, jest znośnym a praytem najtańszym środkiem pożywnym, albo
wiem fls""k" togo wystaroza na taki sam przeoiąg, jak 4 paszki i r  oh pre

paratów. 914 t—36
uen flaszeozki 1 z ł r . ,  — podwójnej 2  z ł r .  a. w.

SKŁADY w APTEK OH.
Główny skład wysyłkowy: G . H e l i  w  O p a w ie .

Główny skład we Lwowie; w apteoe Z y g m u n t a  H a c k e r a . _____

Nauczycielka
kierująoa szkoły żeńskiej z ogzaminem 
wydziałowym, posiadająca doskonale język 
franouski i grająca koncertów na fortę- 
pianie. życzy sobie na czas w :acji umie
ścić się na wsi bądź dli dozoru panienek, 
których rcdrice wyjeżdżają do kąpiel, 
bądź dla nauki tyobże. 1610 L -3

Może także służyć za towarzyszkę 
podróży paniom ndająoym się do wód w 
oznaczonym czasie.

Zgłoszenia pod literami: „M. O. M. 
poste restante we Lwowie.

rermolada morelowa 
Marmolada z heoiepeoze 
Marmolada czereśniowa 
Marmolada ze śliwek 
Miód kwiatowy 
Mixed-Pikles
1052 Obat-Cultnr-B.atiou

S . M . Z E I S E L  w  Z n a i m

6.—
5.
4 . -
8.—
6.— 
?
1 - 8

d k lu o d  k o m i s o w y

Mebli telaznych
z pierw, c: k. nadwornej fabryki

A. K I T S C H E L T A  SpidkoM
otrzymuje

EDW. GEBHARDT
w e  L W O W I E

p i a ć  M a r j a c k i  l. 7. 
i sprzedaje takowe 

t j .  l ó i k a ,  k o ł y s k i ,  u m y w a l 
n i e  1 w s z e l k i e  

M E B L E  O G R O D O W E  
po cenach fabrycznych.

rap e łn ie  do nźyola gotowe, domalowania drzwi, okienjgiódłóg, dachów, 
domów, sprzętów ogrodowyoh i gospodarskich, narzędzi rolnic«yoh i tym 

podobnych, farby olejno-lakierowe, farby bursztynowe.

Misę do zapuszczania podłóg
Bandaże rupturowe 

e l a a W y c & n e  

h e m  s p r ę ż y # * . i

własnego wyrobu, w najlepszym guuniku.
Maj wyborniejsze

lakiery powozowe prawdziwe
angielskie z fabryki Wilkineon, Heywood i Clark w Londynie, 

wszelkiego rodzajn Ir dery do robót w ewnętrznych, zewnętrznych, 
do drzew i , ielaza i sleór, wssystkie gatunki farb zuchych, farby anilinowe, 
bronzy, farby drukarskie i farbiarskie, farby do likworów i cukrów, farby 
do farbowania materyj bez trucizn, farby olejne w tubach, farby tuszowe 
akwarelowe, środki do retuszowania, olejki i werniksy do robót artystycz
nych, pendzle, płótna malarskie, palety i wszelkie przyrządy do malowa

nia, rysowania i pisania Masa do hektografii gotowa.

najnowszej konstrnkoji, nader praktyczi > i trwałe, tudzież wszelkiego rodzaju 
b a n d a ż e ,  p r i e p  d  n a  l> rz u c b , angiel. i francuskie p o ń c z o c h y  n a  
ż y ł y  k a r c z o w e ,  najnowsze s u s p e n z o r j a ,  wszelkie chirurgiczne t o w a r y  
g u m o w e  i wszelkie artykuły, słnżąoe do pielęgnowania choryon.

O. N e u p e r t ,  daw. J. G. Z ie g e r ,  we Wiedniu.
załóż, w r. 1873, I. jak dawniej tylko Graben 29, wewnątrz Trattnerhof. Skład 
francuskich specjalności.
[ Wysyłka ryoL o i pod dyskrecją za pobraniem. 294 1 -2 4

Towarzystwo gal. m  zauczcowoj
w ©  L w o w i e  Rynek 1. 17., 

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieogran. poręką,
przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności, 

o p r o c e n t o w u j ą c  takowe po tfp rc t rocznie.
Kasa Towarzystwa zwraca wkładki:

od 100 do 500 złr. za 30-dniowem wypowiedzeniem 
od 500 do 1000 „ „ 60- „ „
od 1000 złr. i resztę kapitału za 90-dniow. wypowiedz.
Udziały oprocentowują się od dnia wkładt

Dyrekcja.

B e r n h a r d t a  
motory parowo (Hochdrnck-Dampfmotoren)
przewyższają wszystkie dotychczasowe togo rodzajn i zyi ’ 
do rnohn w skutek swej niezawodnośoi w ruchu przy n 'mniej ■ 
szem w y p o t r a e b o w a n i a  w ę g l a  i uznanej konstrukcji 

najlepszej.
Nie potrzeba egzaminowanego palacza i żadnej ezozegól- 

ej obsługi Bliższa podają prospekty: 1397 1—10
c. k .  n p r z .  f a b r y k i  m a s z y n

G. H ern h a rd ts- Sotm e ,
we W IE D N T IU , Gaudenzdorf, Hanptstmse 23.

Artykuły browarnicze i gorzelnicze
siarczanych kąpieli

smoła browarnicza, szpnnty i czopy do beczek, korki do bntelek, maszyny 
do korkowania, kapsle do butelek, pipy do beczek.

W  i Z K Ł E .

A r t y k u ł y  g u m o w e

przy samym gościńcu Jaworowskim położony, o 43/, mili odLwo 
wa. a 2 miłe od stacji kolei żelaznej Kamienobrodu odległy,

płyty, kiszki (szlanchy) gumowe do ściągania wody, wina, piwa, kwaśn i 
do gazu, rury cynowe i ołowiane, także oliwa i smarowidła ao smarowania
maszyn i wozów, oement, gips, asfalt; kit do okien, teer gazowy, kwas 
karbolowy i proszek do desinfekcji, kwas siarkowy, saletrzany i solny, 
magnezyt, HF* wszystkie gatunki szczotek  HM gąbki rozmaitego ro
dzajn i każdej wielkości, mydła toaletowe i do prania, soda, kroohmal i 
fi Dka do bielizny, lak do pieczętowania i masa do lakowania bntelek, 
atrament, jakoteż wszelkie w zakres tyohżc wohodzące artykuły w gatun

kach doborowych i po najnoiarkowańszyoh cenach — polaoa
Skład fabryczny farb, lakierów, produktów chemicznych, 

oraz Handel materjałów

H t B N E R  & B A N K Ę

został otwarty z dniem 10. czerwca r. b
Zarząt "kąpielowy postarał się o dobrą kuchnię i o wszystko, 

co dla przyjemności i wygody Szanownych gości kąpielowych jest 
potrzebnem. Lekarz stale w miejscu praktykujący, skład wszel
kich wód mineralnych krajowych i zagranicznych, park sosnowy 
starannie utrzymany, wspaniała sala balowa i jadalnia.

Prócz kąpieli siarczanych, wydawane będą kąpiele z igieł so
snowych i kąpiele solne.

Na wszblkie zamówienia wysyła się podwody de st«cji kolei 
żelaznej Kamienobrodu i udziela objaśnień,

Zarząd Zakładu kąpieli siarczanych w Szkle,
poczta w miejsou. 1689 1—3

Polecamy wielce Szanownym obywatelom ziemskim nasz

m a g a z y n  p o w a z o w
przy ulicy K a r o l a  Ł n d w l h a ,  1. S ,  n a  I. piętrze, 

wraz z sortymentem najrozmaitszyoh powozów do oglądnienia i wyborn. 
Wyborny materjał, ryohła nsłnga i tania ceny tapewnia się każdemu.

8CHU8TALA & Cmp.: 1628 1-?
o. k. nprz. nadworna fabryka powozów w Nessoisdorf.

w e  L w o w i e ,  R y n e k .
Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco.

Przy zamówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pe
wnej kwoty, któraby przynajmniej wystarczała na spłacenie tam i 
napowrót kosztów pocztowych w razie nieodebrania przesyłki.

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę Szanownych naszych P. T. 
odbiorców, że z rozmaitych stron i pod rozmaitemi nazwami spro
wadzane i polecane bywają farby olejne, które wprawdzie bardzo 
przystępną ceną, ale nie trwałością 1 dobrocią wyrobu od
znaczają się, gdyż właściwe ich części składowe zastąpione bywają 
surogatami, i z tego też powodu pozbawione są zupełnie wła
sności dobrych farb olejnych, tak że całkiem nie odpowiadają 
swemn celowi, jeżeli służyć mają jako ochrona drzewa od wpły
wów atmosfery i dla powiększenia jego trwałości; — jedynie 
tylko dobra z dwukrotnie przegotowanym olejem lnia
nym utarta farba, jest prawdziwie użyteczną i tak dla 
swej trwałości jakoteż dobroci najtańszą.
P r z y  w lę k s iy m  o d b io r z e  z n iż a m y  c e n ę  stosow m ie. 

Pomocnik i praktykant obznajomieoi w handlu materjalnym 
znajdą natychmiast umieszczenie.

WODA GORZKA
n a tu ra ln a

rmmąjąea prym pomiędzy wszystkiemi todat i gorikiemi, zawiera o 170 gr. sta
łych i  skutecznych części więcej, jo l  - r"ny< Janos, a o 260 gr. więcej jak

POIna i Friearichshatt. ,
„Wodę gorżka Yietorla* aprobowałem i uznaję jej znakomitą i szczególme 

pewną działalność. Ces. rzenz. tajny radca, prof. uniw. w Warszawie. Dr. D. łzaw i.
W o d ę  g o r ż k a  T i e t o r l a  analizowałem chemicznie i skonstatowałem w 

1000 osęśdaon 606 części stałych i skutecznych 1 uchodzi ta woda teraz słusznie 
fako n ą jb a r d z l e l  e a e n e jo n a ln a  ze wszystkich znanych wód gorżHeh.

N. MiUcer, magister chemii w Warszawie.
Następnie zbadana przez profesora Bosooe w Manchester, profesora Ulez 

I Hamburga, profesora Bali w Budapeszoie. Oceniona i polecona przez profesora 
Duoheka, Auspitzs, radcę ą  dtarnego Oaera, Lorinsera w Wiedniu, profesora Oet- 
tingera, dr. waraooanen w Erakowie^OToiemon Feigla, dr. szpitala dr. Glowao- 

I kiego, dr. Widmanna wa Lwowie,  dr. Kryzego, dr. Zaleskiego, ar. Kobylańskiego, 
r. Rinderfrennda. dr. K aniom  w Warszawie i t. d.

Nsjlepezy i najwięcej uznany środek we wszelkich chorobach żołądkowyeh 
i kiszkowych, uderzeniach krwi w skutek siedzącego spoeobu żyoia i t. d., prze
oiw chorobom omy, piegom, wyrzutom i gruczołom. 1279 1—15

I Na składało we wsaystldeh sptekaoh i handlach wód mineralnych.
1 1 interesie pnbliosnośd uprasza się zażądać wyrażało Yietorla wody gorłłdęj.

Mm erg  e r  a  m edyczne  
M  y d ł o  d z i e g c i o w e

laltM a* | r n i  sazkamiteści ltkzrik!*, alywaa* w rś lr -c k  tzńiłwaok E tr ty ,  n■kmtkim aa
wyrzuty skórne wszelkiego rodzajn,

osobliwie na chroniczne pryszcze, parohy, ostndy i pasoźytne wysypki, tu
dzież na czerwoność nosa, idi ożenią, pocenia nóg, łupieże we włosach. — 
Bergera mydło dmlegciowe zawiera 40 pret. mazi drzewnej i ró
żni się od wszystkich innych tego gatunku mydeł w handlu się znajdują
cych. — Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać Bergera my

dła dnlegciowego i uważać na znaną markę ochronną.
Na nporeaywe cierpienia naskórne używa się zamiast

mydła dziegciowego ze skutkiem
„Bergera medycznego mydła dziegciowo-siarczanego“

i wtedy należy żądać Bergera mydła aiarezano-dziegoiowego, albowiem za
graniczne wyroby imitowane są bezskuteczne.

Eagodnięjszem mydłem dziegoiowem na usunięcie n ie c a y s te ż e i  
p ł e i ,  na wyrzuty skórne n dzieoi, tndzież jako doskonały żrodek 
tyozny do mycia i kąpieli w oodzienńem użyciu służy

Bergera glicerynowe mydło dziegciowe, 
które zawiera 85 pret. glioeryny i jest pernunowane. 901

Cena sztnkl każdego gatunku 85 ot. wraz z broszurą.
Główna ekspedycja: Aptekarz G. H eli w Opawie.
Z n s r r  inąldaja »1« w* w n ji tk l tk  u l i lu u k  M aur.k ii. SH w m  akildy t wa Łws- 

wla a  p». aptakaray P. Mikalaaeka, Z n .  Eoaktra, J. Z aiaan, H. BIamaaf.Ua, Jak. Pia- 
i, 4 . Sallkafara i A. Bklapińakiafa. . .  ,  . . .

W Zradaak a Ed. Liaaka 1 K. G rtn ap u a, ar Zraaląuok u A., 1 n 1 k a  d o j  ę  I B.

1—2

paaa.
OaaOińakła(a, w Casrłkawia_a L.^Naaaa, w  DabraąaUa *

a o; o-i • •

D s lw is ś s b l  i OdDowicamaln: redaktor Jan Dobrzańsk Z drakami .Gbmhi V irnan*« ■


